
M IgL - Rocznik XXVIII Niedziela, 18 lipca 1886.
Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewskiyt Pozri du.

Umtaistraej». Ekspedycja i Binro redakc przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
«»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
"y i dni poświętnych.

Rękopisma
-.¿syłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
. Rgdakcyi, Admińistracyi i Ekspedycyi winny 
10 być frankowane. RIENNIK POZNANSK

Prsedpiata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 115 fen., w Bel­
gii, Włoszech,. Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Dauii,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiigo należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) możDa także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
i Reklamy od wiersza petytowego 80 fen. (inclusire 

tłumaczenia).

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Au 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu,

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
ustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rąichmann i LrenćUer, Ulioa Senatorska 1. 22, — 
rankturoie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein f Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube <ł Como.

Yf Wrocławiu M. Laube <$■ Comp., Haasenstein & Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 17 lipca.

Zbliża się już koniec wyborów angielskich. Z usku­
tecznionych do tćj chwili 658 wyborów przypada 315 na 
konserwatystów, 75 na liberalnych rozmaitych odcieni, 
84 na zwolenników Gladstona a 84 na Parnelistów. Po­
nieważ tylko w kilkunastu miejscowościach odbyć się 
njają wybory, przeto kwestya, czy przyjdzie do utworze­
nia Konserwatywnego lub koalicyjnego gabinetu, w pier­
wszym dzisiaj rzędzie zajmuje prasę angielską. Najwy­
bitniejszy organ konserwatywny, „Morning Post“ pisze, że, 
ażeby Irlandyi módz zrobić koncesye a zarazem przy­
wrócić tam porządek, potrzebnym jest silny rząd a do 
tego dojść można tylko wtedy, skoro gabinet rozporzą­
dzać będzie całą uniostyczną większością w izbie niższćj. 
Rzeczą to możebną tylko w razie utworzenia koalicyjne­
go gabinetu. W dalszym ciągu swoich uwag dochodzi 
jednakowoż „Morning Post“ do tego wniosku, że praw­
dopodobniejszą, iż utworzonym zostanie konserwatywny 
gabinet, którym liberalni unioniści, jako niezależni sprzy­
mierzeńcy nie odmówiliby z pewnością pomocy. Wielka 
odpowiedzialność, jakąby uniostyczno-liberalni przywódzcy 
wzięli na siebie, gdyby wstąpili do gabinetu, zniewoliła­
by ich w końcu do tego, źe rządy oddaliby w ręce To- 
rysów.

Z powyższych uwag wynika, że przedwczesną była­
by w każdym razie wiadomość o zawartym między Sa- 
lisburym a Hartingtonem kompromisie, wedle którego 
ostatni wstąpiłby do gabinetu. Jak piszą z Londynu do 
wiedeńskiej „Presse“, dzisiaj ma się odbyć narada mini- 
steryalna, po którćj Gladstone poda się do dymisyi. 
Skoro to się stanie, przystąpi lord Salisbury za radą 
Hartingtona do utworzenia gabinetu ale nie koalicyjnego. 
Mimo to liberalni unioniści popierać będą Salisburego 
pod tym warunkiem, jeżeli w każdćj sprawie, dotyczącćj 
prawodawstwa, zasięgać będzie rady Hartingtona.— Naj­
świeższy zaś telegram londyński donosi, iż, jak utrzy­
muje „Standard“, Gladstone i większa część jego kole­
gów zdecydowani do ustąpienia z gabinetu. Salisbury 
ma odebrać podobno polecenie do utworzenia gabinetu. 
Poprosi on Hartingtona i jego przyjaciół, ażeby go po­
pierali, wszakże według tego samego „Standarda“ unio- 
niści nie chcą wstąpić do gabinetu.

Otóż wszystkie wiadomości, jakie dotychczas odbie­
ramy w sprawie wyborczćj i w kwestyi przesilenia gabi­
netowego. Może jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego donie­
sie nam telegram coś więcćj stanowczego, ponieważ te 
kilkanaście wyborów, które zostają jeszcze do uskute­
cznienia, nie zmienią już dotychczasowćj sytuacyi.

Z wyjaśnieniem tćj sytuacyi a stać się to tylko może 
przez to kto stanie na czele nowego gabinetu, więcćj 
się także wyjaśnią stosunki między Anglią a Rosyą, 
w ostatnim czasie i to kwestyą batumską jeszcze więcćj 
zaostrzone. Jak dzisiaj, niepewne tylko co do nich do­
chodzą nas doniesienia; pewną natomiast rzeczą, że obadwa 
państwa bacznem na siebie patrzą okiem i że obadwa 
bezustannie przygotowują się do walki, która prędzej czy 
późnićj nastąpić musi. Że tak jest, dowodzą tego wia­
domości z nad granicy afganistańskićj. Nad północną 
granicą afganistańską, tak piszą z kół militarnych, 
dobrze poinformowanych, z wielkim pospiechem odby­
wają się prace pod dyrekcyą angielskich oficerów inży- 
nieryi około obwarowania Heratu i Balkhu. Pracą tą 
zajętych około 4 tysiące robotników, którzy równocze­
śnie budują trakt między pomienionemi miastami. Na 
północy i wschodzie Heratu zwalono leżące przed twier­
dzą budynki a pod Balkhem buduje się kanał, który ma 
połączyć twierdzę z Amu Darja. Wszakże siły wojskowe 
nie są podobno dostatecznie zorganizowane a na pomoc 
sil indyjskich nie bardzo można liczyć, ponieważ od in- 
dyjskićj granicy aż do Heratu długie i uciążliwe odby­
wać trzeba marsze, podczas kiedy Rosyanie po ukończe­
niu budowy kolei żelaznćj w środkowćj Azyi prędzćj 
będą mogli sprowadzić wojska w razie potrzeby. We­
dług źródeł rosyjskich rozporządza emir Afganistanu

Powieść z Monte-Carlo
przez

Mrs. (a m p b e 11 e.

Przekład z angielskiego.

. Był to ostatni dzień starego roku. Tu w Monako
Nieciło słońce na pegodnem, ciemno - błękitnem niebie, 
®°rze iskrzyło się jakby osnute brylantami, a lekki wie- 
trsyk szumiał wśród drzew Eukalyptusowych i poruszał 

niebotycznych gałęzie. Czystość i przejrzystość po­
wietrza i żywość różnobarwnych krajobrazów, wzbudzała
^dosny zachwyt w tych, którzy nie przybywali tutaj sko­
łtuni nieszczęściem lub chorobą, lecz tylko dla spędzę- 
®la zimowych dni rodzinnćj ziemi, wśród ciepłego kli­
matu południowego.

Około godziny trzecićj z południa nie wiele jeszcze
|°ści znajdowało się na terasach lub w ogrodzie kasyno- 
pl®- Prawie wszyscy przebywający obecnie w Monte 

ario — wyjąwszy owych namiętnych graczy, dla któ- 
DCh hałas koła rulety i dźwięk złota najpiękniejszą jest 
®uzyką — byli zgromadzeni w teatrze, gdzie koncert 
Popołudniowy co dopiero się rozpoczął.
j. Orkiestra grała właśnie preludyą do czarownego 

ansę Macabre Saint-Saens’a, gdy przez ganek poboczny 
szedł na salą Jerzy Warrender. Prawie wszystkie krze- 

osńR zajęte, ponieważ nazjeżdzało się było mnóstwo 
z Z Nicei i Mentony. Program koncertu składał się 

samych nowoczesnych kompozycyi, dla tego wywoływał

dość znacznemi siłami. Wynoszą one 46 tysięcy pie­
choty, 16 tysięcy jazdy i około 230 dział. Całą tę ar­
mią utrzymuje emir ze subsydyów przysyłanych z In- 
dyi. Uzbrojenie jednakowoż żołnierzy nie ma być do­
stateczne i nie odpowiada teraźniejszym wymaganiom. 
Jakkolwiek Afganie dobrymi są żołnierzami, o czćm prze­
konać się było można z walk, staczanych z Anglikami, 
rosyjskićj armii nie zdołaliby jednakowoż skutecznego 
stawiać oporu. Terytoryum rosyjskie Sakaspi, grani­
czące z Afganistanem, należy do kaukazkiego okręgu 
wojskowego a kolej żelazna nad granicą perską, prowa­
dząca do Merwu i do doliny Amu Darja, jest od chwili 
podbicia Turkomanów linią komunikacyjną zupełnie za­
bezpieczoną, ponieważ wpływ rosyjski tak się wzmógł 
w ostatnich latach w Persyi, że z tćj strony żadne ko­
lei żelaznćj nie zagraża niebezpieczeństwo. Dawnićj zaś 
była Persya pod wyłącznym wpływem angielskim i mo­
gła przez to Rosyanom w środkowćj Azyi a nawet na 
Kaukazie nie małe robić szkody.

We Francyi po zamknięciu obudwóch izb przeniesie 
się wkrótce całe życie polityczne do departamentów, 
gdzie niebawem rozpocznie się agitacya z powodu wy­
boru do rad jeneralnych. Że walka tam będzie zaciętą, 
dowodzi tego przepaść, jaka dzieli zwolenników rzeczy- 
pospolitćj od jćj przeciwników.

O przebiegu uroczystości narodowćj w Paryżu i o 
przeglądzie wojska nic więcćj nad to cośmy już pisali 
nie mamy do nadmienienia. I dzisiejsze sprawozdania 
niemieckich dzienników brzmią bardzo pochlebnie dla 
armii francuzkićj a nawet dla ministra wojny jenerała 
Boulanger, który piękną swoją postawą militarną zwra­
cał na siebie uwagę wszystkich. Publiczność, według 
sprawozdawców niemieckich, znajdująca się na trybunach 
w czasie przeglądu wojska podzieloną była na zwolenni­
ków Boulaungera i jenerała Saussiera, gubernatora Pa­
ryża, którzy w demonstracyjny sposób mieli okazywać 
swoje sympatye. — Pojedynek między ministrem wojny 
Boulangerem a senatorem baronem Lairenty w skutek 
znanego już zajścia miał się wczoraj odbyć po południu, 
ponieważ wszelkie starania, zmierzające do pogodzenia, 
nie powiodły się. Wypadek ten wywołuje w Paryżu 
wielką sensacyą. Wielu sądzi, że przed pojedynkiem je­
nerał Boulanger jako minister wojny poda się do dymi­
syi i że to zrobić powinien. — W dniu wczorajszym 
przed południem odbył się z wielką okazałością pogrzeb 
kardynała Guiberta.

Jak pisze wiedeński „Fremdenbiatt“ komenderują­
cym jenerałem w Peszcie zamianowany został hrabia 
Pejaczewicz w miejsce jenerała Edelsheim-Gyuilai.

List cetyński do „Polit. Correspondenz“ donosi, że 
rząd czarnogórski z powodu ostatnich krwawych zajść 
nad granicą zamierza celem zabezpieczenia pasu grani­
cznego nad rzeką Tarą zbudować nowe fortyfikacye, u- 
mieścić większe załogi i ustanowić nad Tarą wyższą sa­
moistną komendę wojskową. Dla przeprowadzenia tych 
zarządzeń uda się niebawem na miejsce wojewoda Bożo 
Petrowic.

Korespondent pomienionego dziennika pisze dalćj, 
że dotychczas nie powiodło się jeszcze uregulować ko- 
ścielno-politycznego stanowiska katolików w Czarnogórze. 
Papież zezwolił wprawdzie w zasadzie na utworzenie w 
Antiwari osobnćj dyecezyi, jednakże szczegółowe roko­
wania znajdują się dopiero w stadyum przedwstępnem.

* Listy wyborców na radnych miasta wyłożone 
są w tutejszym magistracie, na co zwracamy uwagę wy­
borców i prosimy ich o przekonanie się, czy w nich są 
zapisani.

Sprostowanie.
Od prezesa rejencyi kwidzyńskićj p. Massenbacha 

otrzymujemy następujące pismo :

daleko większe oklaski, niż koncerta czwartkowe, na 
których grano tylko sztuki klasyczne. Na twarzach 
wszystkich słuchaczy malował się wyraz zadowolenia i 
oczekiwania, lecz gdy wszedł Warrender, zwróciło się na 
niego, jako na przeszkadzającego, kilka nieżyczliwych 
spojrzeń. Postanowił zatem nie posuwać się dalćj, i za­
czekać stojąc w drzwiach otwartych, dopóki się ten ogól­
nie ulubiony utwór nie skończy.

Jego wyniosła postać nie mogła być nie postrz-eżoną. 
Była to bowiem pod każdym względem niezwykła oso­
bistość. Lubo Anglik rodem, miał więcćj podobieństwa 
do Hiszpana, Amerykanina, lub nawet do Indyanina, czego 
przyczyną był prawdopodobnie jego długi pobyt w ró­
żnych stronach świata. W całćj jego postawie i twarzy 
o rysach regularnych i wyrazistych widniała dumna, pe­
wność siebie; tylko duże ciemne oczy miały wyraz ser- 
decznćj dobroci. Co do jego wieku i stanowiska było 
trudno coś stanowczego powiedzieć na pierwsze spoj­
rzenie. Mógł mieć około lat trzydziestu; nie był wi­
docznie wojskowym, lubo postawa jego miała w sobie coś 
rycerskiego; nie mógł być także właścicielem ziemskim, 
chociaż twarz jego ogorzała była od słońca; jednakże 
to widocznem było, że nie należał bynajmnićj do 
rzędu owych próżniaków uganiających się za chwilową 
rozrywką. Zdawało się raczćj, że miał przed sobą cel 
jakiś, do którego dążył zawzięcie. W ogóle, w całćj jego 
postaci, a nawet w ubiorze widać było coś niezwykłego, 
wyróżniającego go od szablonowych mężczyzn naszego 
stulecia.

La Danse Macabre jest dziwaczną sztuką, pełną 
niepokoju i jakichś dzikich prawie namiętności; zdaje 
sią wyrażać obłąkanie, rozpacz i śmierć. Zwrotka koń­
cowa podobna do bolesnego jęku, przerywana fałszywemi 
akordami i fantastyczną grą na skrzypcach, brzmi tak 
strasznie i tajemniczo jak boleść duchów daremnie spo­
koju szukających. Tę muzykę z jćj dziwacznemi przej­
ściami od nićwinnćj wesołości, do patetycznćj chorobli-

„Marienwerder, den 2. Dezember 1885.
Auf Grund des § 11 des Reichs Pressgesetzes vom

7. Mai 1874 R. G. Bl. S. 65 verlange ich die Aufnahme 
der nachstehenden Berichtung in die nächstfolgende für 
den Druck noch nicht abgeschlossene Nummer des 
„Dziennik Poznański“ :

Die in Nr. 271 des „Dziennik Poznański“ vom 26.
November er. mitgetheilte, aus dem „Czas“ übernom­
mene, aus Thorn datirte Erzählung, welche folgender- 
masser, lautet:

Ein Bauer aus einem nahen Dorfe, bei einem Deut­
schen, einem ehemaligen preussiseben Major, in Diensten, 
erhielt ebenfalls den Befehl, zu Martini auszuwandern. 
Als er jedoch auf Zureden seines Brodherrn zum Pro­
testantismus übergetreten war, erhielt er ohne jegliche 
Umstände die Naturalisation — ist unwahr.

Der Regierungs-Präsident.
gez. Frh. v. Massenbach.

An den verantwortlichen Redakteur des „Dziennik Po­
znański“ zu Posen.
Nr. I 8666 — 3.“

W. książę Włodzimirz w nadbał­
tyckim kraju.

Niejednokrotnie już mieliśmy sposobność zwrócić 
uwagę czytelników naszych na fakt objazdu w. księcia 
Włodzimierza, brata carskiego po kraju nadbałtyckim.

W. książę Włodzimierz a więcćj jeszcze jego mał­
żonka, księżniczka meklemburgska z domu, uchodzą w 
opinii publicznćj rosyjskićj, nie wchodzimy w to, czy 
słusznie lub niesłusznie, za zwolenników i rzeczników 
interesu prusko niemieckiego w polityce i społeczeństwie 
rosyjskiem a nie w innem świetle przedstawia w. księcia 
i jego małżonkę zamieszczony w „La nouvelle Revue“ 
paryskićj artykuł znanego pod pseudonimem hr. Wasile- 
go publicysty.

Dzięki podobnćj o wielko-książęcćj parze opinii, 
dzięki dalćj zbiegowi okoliczności innych, zdawało się 
początkowo istotnie, jakoby odbywający się ostatniemi 
czasy po kraju nadbałtyckim objazd dostojnych osób miał 
przeznaczenie ukoić obawy niemieckich mieszkańców, dać 
im i’ pośrednio do zrozumienia., że do zapowiedzianych 
ostateczności nie przyjdzie, że zabezpieczone kapitulacyą 
rygską z roku 1710, że zaręczone traktatem nystadzkim 
z roku 1721 szczególne prawa i przywileje Nadbaltyczan 
w przedmiocie własności, wiary, języka będą m u t a t i s 
m u t a n d i s zachowane.

Przypuszczeniu podobnemu zdawały się dawać racyą 
najrozmaitsze okoliczności. Zaliczmy do nich uprzejme 
przemówienia w. księcia, mianowicie w Rewlu, przemó­
wienia, z których, kto chciał, mógł sobie wyprowadzać 
rozmaite wnioski.

Zaliczmy dalćj do nich entuzyastyczne przyjęcie, ja­
kie szlachta nadbaltycko-niemiecka w. księciu zgotowała 
a jakiego sympatyczne wrażenie nie omieszkało się po­
dobno odbić na osobie przyjmowanego i jego otoczenia.

Zaliczmy do nich wreszcie, co najważniejsza może, 
owe sympatyczne do najwyższego stopnia dla Nadbalty­
czan, ukazujące się w łamach „Moskiewskich Wiado­
mości“ korespondeneye z podróży w. księcia po nadbał­
tyckim kraju.

Sprawa Nadbaltyczan wzięta w opiekę p. Katkowa 
zdawała się być sprawą wygraną.

Dzięki temu wszystkiemu razem, wzniósł się na 
chwilę pomiędzy niemiecką ludnością kraju nadbałtyckie­
go pewien entuzyazm przedwczesnego optymizmu, który 
kto wie, czy dla tego właśnie, że się objawiał zbyt gło­
śno, nie zaszkodził przez budzącą się przeciw niemu re- 
akcyą sprawie, na rzecz którćj się odzywał.

Chciał przypadek czy zamiar mniejsza o to, źe osta­
tnim celem podróży nadbaltyckićj w. księcia Włodzimi- 
rza był Dorpat, ów uniwersytecki Dorpat, owe Ateny

wćj, posępności, z rozproszonemi motywami z różnych 
oper i zmieniającemi się obrazami harmonii i dyssonan- 
sów, możnaby przyrównać do złudzeń życia naszego. 
Nie ma może drugićj kompozycyi, któraby zdołała wy­
wrzeć wpływ tak głęboki na słuchaczy, zwłaszcza na 
umysły wrażliwe, lub jakiem cierpieniem znękane.

Tak jak siły przyrody torują bezwiednie drogę 
burzliwym żywiołom, tak też i u człowieka budzą nie­
znane przyczyny uczucia wątpliwości, oczekiwania lub 
obawy; wtenczas najdrobniejsze rzeczy nabierają wiel­
kiego znaczenia a rzecz najniewinniejsza staje się w oczach 
naszych złowrogą.

Tak też było z Warrenderem. Był on nieszczęśliwy, 
z światem i z sobą samym w niezgodzie. Znużony smu- 
tnemi i dręczącemi myślami zapragnął wreszcie rozrywki 
i zapomnienia. Wśród takićj reakcyi uczuć pragnął ja­
kiego zajęcia, jego szlachetniejszym popędom odpowie­
dniego.

W takim stanie nowe jakie wrażenie mogło na jego 
umyśle wywrzeć piętno niezatarte. Raz zbudzona na­
miętność nie da się uśpić łatwo; szuka ona bezwiednie 
nowego przedmiotu.

Tutaj mógł Warrender spodziewać się nowych wra­
żeń. Nawet ta muzyka, która w pierwszćj chwili zda­
wała się smutek jego rozdrażniać, budziła w nim przed­
smak nieznanych mu dotąd rozkoszy. A ten niepokój, 
to przebudzenie się z długićj i bolesnćj apatyi, miały 
dla niego urok orzeźwiający.

Scena w półcieniu, oświetlona tylko małemi jak 
gwiazdki lampkami, skulone postacie muzykantów i dzi­
wacznych kształtów instrumenta, zdawały mu się równie 
nienależące do życia rzeczywistego jak obraz, któremuby 
się przypatrywał bezmyślnie. Dźwięki skrzypcy i wiolon­
czeli brzmiały mu w uszach niby głosy z odległych krain 
i przejmowały go do głębi duszy. Wielka, ozdobiona 
pozłacanami sztukateryami sala, z wspaniałym świeczni­
kiem u sufitu, draperye z malowanemi w rozmaitych uro-

nićmieckie na tym dalekim ku północy wysuniętym po­
sterunku.

Tutaj to, jak się zdaje, doszły z Petersburga w. 
rsięcia ciche instrukeye, aby ku uciszeniu poczynających 

się budzić draźliwości i podejrzliwości rosyjskich, aby ku 
stłumieniu niewygodnych miejscowym władzom optymi- 
zmów nadbałtyckich, wystąpił z oświadczeniem zadowol- 
niającem pierwsze, kładącem koniec drugim.

Była to pod pewnym względem druga i poprawna 
edycya Aleksandrowego Point de rêveries, wy­
rzeczona na ten raz nie w Warszawie, ale w Dorpacie, 
zwracająca się nie do Polaków, ale do Niemców nadbał­
tyckich, którzy w usługach oddawanych Rosyi około 
prześladowania Polaków, mniemali sobie okupić na za­
wsze tytuł bezpieczeństwa dla własnego żywiołu.

Dorpacka mowa w. księcia Włodzimirza brzmiała tak:
„Chociaż z najwyższego rozkazu zwiedzam Nadbał­

tyckie prowineye w celach wyłącznie wojskowych, nie 
irzeszkodziło mi to jednakże zauważyć, że wśród tutej- 

szćj inteligencyi panuje pewna wątpliwość co do stano­
wczości środków, przedsięwziętych w celu zjednoczenia 
tych prowincyi z wielką i drogą naszą ojczyzną. Mogę 
was zapewnić, że wszystkie środki podobne podjęto zgo­
dnie z niezłomną wolą samodzierczego naszego monarchy 
przeprowadzają się i będą się przeprowadzały stale i nie­
odwołalnie w celu ściślejszego zbliżenia was z wielką 
rodziną rosyjską.

„W zbliżeniu tern, jak mi dobrze wiadomo, Jego 
cesarska Mość widzi dla tutejszego kraju najpewniejszą 
rękojmią przyszłego rozwoju. Zachowując też do was 
niezachwiane i zupełne zaufanie, przekazane mu przez 
ojca, Jego cesarska Mość oczekuje od was, mających tak 
wszechstronny i doniosły wpływ w kraju, bezwarunko­
wego, serdecznego współdziałania, którem poprzeć win- 
niście trudy przedstawicieli rządu dla utrwalenia tu 
sprawy rosyjskićj.

„Przypominam wam wyrazy w Bogu spoczywającego, 
nie zapomnianego rodzica mojego, cara Aleksandra II, 
które wypowiedział 14 czerwca 1867 przedstawiającym 
mu się w Rydze; przypominam, jak im zalecał, aby nie 
zapominali, że należą do wspólnćj rodziny rosyjskićj, że 
stanowią jćj część nierozdzielną, żeby działali w urzeczy­
wistnieniu przedsięwziętych wówczas środków.

„Najjaśniejszy pan przekonany o waszem przywią­
zaniu i cennem poczuciu obowiązku, ożywiony jest ta- 
kiemże pragnieniem i, powtarzam, pokłada w was nie­
ograniczone zaufanie.

„Takie pragnienie Jego cesarskiej Mości przy po­
mocy bożćj niewątpliwie się urzeczywistni. Niech wam 
Bóg pozwoli jak najrychlćj i jak najtrwalćj zlać się z 
wielką rodziną rosyjską.

„Korzystam wreszcie z obecnego waszego zebrania, 
ażeby w imieniu wielkićj księżny i od siebie osobiście 
pozdrowić was i podziękować za przyjęcie tak tu, jak w 
innych nadbałtyckich miastach, i proszę, powtórzcie to 
nieobecnym.“

Trudno zapewnie mówić wyraźnićj, trudno odebrać 
w kategoryczniejszy sposób wszelkie nadzieje samorzą­
dnym i samoistnym dążeniom Niemców nadbałtyckich, 
trudno nawet pod względem formy wyrazić zamiary rzą­
dowe w sposób bezwzględniejszy.

Nadbałtyccy Niemcy mają nie tylko poddać się z 
rezygnacją zawisłym nad nimi dekretom petersburskiego 
rządu, ale, co więcćj, „liczy się na nich“, „z pewnością, 
z ufnością“, że „będą pomagali przedstawicielom rządu 
w dziele zlania się ich kraju z wspólną, wielką ojczyzną 
rosyjską.“

Co zaś to zlanie znaczy, wiemy aż nazbyt dobrze 
z własnego doświadczenia : niwelacyą najzupełniejszą, 
zagładę wszełkićj samodzielności i odrębności, kult pra­
wosławia, zakaz lub powolną asfiksyą posługiwania się 
własnym językiem w szkole, sądzie i urzędzie.

Solamenmiseris, socios habuisse ma- 
lorum — możemy powiedzieć sobie, tćm więcćj, że w 
obec tych doniesień przychodzących z nadbałtyckich pro- 
wiucyi, niemiecka prasa w Niemczech nastraja się do-

czych pozach kobietami; to kosmopolityczne zgromadze­
nie słuchaczy, których twarze, tak mężczyzn jak i ko­
biet, miały po większćj części wyraz grzechu, boleści 
lub bezmyślnego życia z dnia na dzień; ta atmosfera 
przeciążona wonią perfumu i cygaret — wszystko to 
sprawiało nań jakieś czarowne wrażenie.

Jednakże wkrótce nadeszła dla niego chwila prze­
budzenia. Nagle drgnął nerwowo, mgła odurzająca mu 
umysł rozproszyła się; nowe życie owiało całą jego 
istotę. Przyczyną tego była twarz z profilu młodćj ko­
biety, którą spostrzegł siedzącą na drugićj stronie sali.

Warrender postąpił kilka kroków naprzód z iskrzą- 
cemi oczyma i stanął tak, że mógł bez przeszkody przy­
patrywać się osobie, tak wielką w nim ciekawość wzbu- 
dzającćj. Z postawą spokojną i dumną, jakby zatopiona 
w myślach siedziała ta młoda kobieta nieruchomo w rogu 
sali, z oczyma zwróconemi na scenę, gdzie muzyka 
grała.

—. Waruna! — zawołał Warrender półgłosem, a 
potem jakby się zląkł swój niedyskrecyi dodał: — To 
pani Fano.

Lubo znał on tylko tę panią z fotografii, poznał ją 
od razu. Pani Fano była przyrodnią siostrą Heleny 
Kilsyth, jego ukochanćj, którćj odmowna odpowiedź na 
jego oświadczenia miłosne była powodem, że przyjechał 
do Monte Carło, aby tu boleść swoją zagłuszyć i za­
pomnieć.

Obok pani Fano znajdowały się dwa próżne krze­
sła; jedno stało w rogu za nią, drugie tuż przy nićj 
i na nim leżała jćj chustka.

Skoro ostatnie dźwięki orkiestry zamilkły, Werren- 
der pospieszył zabrać dla siebie to krzesło.

La Danse Macabre zakończała pierwszą część pro­
gramu, i teraz nastąpiło ogólne tłoczenie się do salo­
nów gry w karty lub w ruletę. Mężczyźni, którzy do­
tąd zdawali się zatopieni w rozkoszy słuchania dźwię­
ków orkiestry, wstawali teraz z miejsc, jak gdyby jaka



słownie na ton naszćj, mówi o „uciśnionej niemieckiój 
braci nadbałtyckiej“, daje im rady, „aby wytrwali w 
walce z rusyfikacyą“, „aby bronią, ducha i moralnej siły 
walczyli przeciw grożącemu zalewowi rusyfikacyi.“

Daleką w obec losu gotującego się niemczyznie nad­
bałtyckiej niechaj od nas będzie to, co Niemiec nazywa 
„radością ze szkody bliźniego.“

Radość podobna nie byłaby ani ludzką, ani nade- 
wszystko polską. Wszakże kraj ten był pod pano­
waniem p o 1 s k i e m a panowanie to zostawiło mu tylko 
błogie wspomnienie przywilejów Zygmunta Augusta i 
Stefana Batorego, przywilejów, pod których opiekuńczym 
cieniem ludności nadbałtyckiej źle z pewnością nie było. 
Dopiero panowaniu szwedzkiemu było dano zniszczyć 
zamożność tamtejszej szlachty przez tak zwaną r e d u k- 
cą, dopiero panowaniu rosyjskiemu dano pociągnąć po 
owćj ludności strychulec niwelatorski.

My, naszemi uczuciami, niestety już dzisiaj 
tylko, nie możemy być gorsi od polityki przodków 
naszych, a wystrzegając się ich zdrożności i błędów, 
mamy tern większy obowiązek oddawać cześć ich cieniom 
i dodatnim stronom.

Nie wierzymy, aby zwierzęca nienawiść i plemienne 
nawzajem się tępienie, miało być ideałem przyszłej or- 
ganizacyi politycznej i społecznej ludzkości.

W imię tćj prawdy, niechaj nam tedy będzie wolno 
żywić i dzisiaj uczucia zaczerpane w tradycyi naszej na­
rodowej, która się wyraziła na zewnątrz przez federacyą, 
na zewnątrz przez kult wolności, takićj naturalnie, 
jaką owa przeszłość pojmowała.

Jeżeli zaś, powracając po tym ustępie do przedmio­
tu, który nas obecnie zatrudnia, zapytamy, kto wi­
nien biedzie, kto winien prześladowaniu nadbałtyckiej 
niemczyzny, odpowiedź nie trudna doprawdy.

Winien jćj przykład dany ze strony niemieckiej 
przeciw Polakom zostającym pod pruskim panowaniem.

Rosyanin łagodny sam przez się, niewieściej, biernej, 
nieskorej do inicyatywy natury ale jest pojętnym 
uczniem a nauczony przez Niemca i przykładami niemie- 
ckiemi staje się praktycznym politykiem, mężem stanu, 
żołnierzem, może i biurokratą nawet.

Rosyanin nauczył się i skorzystał z niemieckiego 
przykładu — przeciw Niemcom.

Sąd zaś powyższy o charakterze i naturze rosyjskiej, 
czyż wydał może jaki niechętny jćj, jaki złośliwy Polak?

Nie, orzekającym podobny sąd jest — książę kan­
clerz niemiecki. Patrz, kto ciekaw: Pamiętniki 
profesora Bluntschlego.

Wisdomoèsî npzç/dswô,

Powiatowi inspektorowie budowniczy Striewski w 
Wągrówcu, F u n c k w Królewcu, Engelhard w Wałczu, 
Reuter w Strzelinie — i inspektorowie budowy wodnéj 
Schlichting w Tylży i Steinbick w Tczewie mia­
nowani zostali radzcami budowniczymi.

iorflSDonflencye BzieMa Ports!»
Wągrowiec, 16 lipca.

w jesieni ao reprezentacji miejskiej obrali, spowodowany j 
podobno z góry, urząd reprezentanta miejskiego ku ! 
ogólnemu żalowi złożył, przeto naznaczono termin do no- I 
wego wyboru na dzień 12 b. m. Z tego powodu odbyło 
się w niedzielę w strzelnicy zebranie wyborców w celu I 
'Ustanowienia nowego kandydata. Liczne, bo przeszło ze 
stu osób składające się zebranie zagaił p. Degórski, za­
proponowawszy na przewodniczącego p. Sikorskiego, któ­
rego też przez aklamacyą zatwierdzono.

Z pomiędzy dwóch postawionych kandydatów, usta­
nowiono znaczną większością p. Walentego Budnikow- 
kowskiego, właściciela fabryki machin rolniczych.

Z kolei porządku dziennego zastanawiano się szerzćj 
nad niektóremi sprawami miejskiemi i na wniosek pana 
Degórskiego uchwalono następujące rezolucye, które wy­
brany komitet wryborczy miejski doręczyć ma magistra­
towi i reprezentacyi miejskićj.

Zebrani życzą sobie:
1) aby wszelkie prace miejskie oddawane były tylko 

przez minus licytacyą lub submisyą;
2) aby dzierżawa jarmarcznego za miejsca oddawa­

ną była także tylko w drodze licytacyi najwięcój dają­
cemu;

3) aby miejscowi kupcy i rzemieślnicy od opłaty 
miejsc w czasie jarmarku wolni byli i ażeby taż opłata 
w ogóle tylko jednorazowie za każdy jarmark pobiera­
ną była.

Ważną sprawą wydaje nam się załatwienie trzeciego 
numeru porządku dziennego t. j. ustanowienie miejskiego 
komitetu wyborczego i wybór tegoż. Na wniosek pana

ważna praca ich czekała. Piękne, czarnookie Włoszki, 
które z wyrazem natchnienia w twarzach mogłyby były 
służyć za modele do obrazu muz lub nimf, zbierały spie­
szno swe rzeczy i dążyły przez wązki ganek, tam gdzie 
je żądza wygranćj nęciła. Wkrótce sala koncertowa 
była prawie pustą ; tylko kilku przedstawicieli poważnego 
narodu angielskiego siedziało jeszcze spokojnie na swoich 
miejscach, przypatrując się z pogardliwą miną temu ogól­
nemu ruchowi. Także i panią Fano nie zdołał poruszyć 
z miejsca urok rulety lub trente et quarante. 
Owszem pozostawała ciągle w swćj nieruchomćj postawie 
na krześle w rogu sali. To tćż Warrender, który sie­
dział teraz obok nićj miał dobrę sposobność do przypa­
trzenia się jćj z bliska.

Twarz pani Fano była prawdziwie greckićj klasy- 
cznćj piękności. W jćj regularnych rysach nie wyrażało 
się nic prócz chłodu, a nawet surowości; jednakże pod 
tą maską obojętności mogło się głębokie ukrywać uczu­
cie. Cera jćj twarzy była blada, lecz usta koralowe, 
brwi pięknie zarysowane, a nad niemi czoło może nieco 
za niskie, otoczone zwojami ciemnoblond włosów. Na 
głowie miała barecik aksamitny i zresztą była cała czarno 
ubrana. Płaszczyk obcisły z kosztownćj tkaniny uwyda­
tniał jćj kształtną kibić, kosztowna brosza brylantowa 
przy kołnierzyku koronkowym była jedyną ozdobą jćj 
skromnego — w porównaniu z innemi kobietami — 
ubioru.

W całćj jćj postawie widać było godność, lecz obok 
nićj wyraz hamowanćj porywczości.

Przypadkowo, gdy pani Fano odwracała głowę ku 
drzwiom, jakby oczekując kogoś, co miał przyjść tu po 
nią, oczy jćj spotykały się z spojrzeniem Warrendera. 
Fotografia, którą widywał u Heleny Kilsyih, nie uwy­
datniała dość wyraźnie oczu tćj kobiety. W tych oczach 
mieściły się tysiące rozmaitych zagadek i domysłów. Czy 
pani Fano była nieszczęśliwą lub czy tęskniła tylko za 
szczęściem? Czy zakosztowała już czary wszelkich roz­

Kozielskiego wybrano panów: 1) ks. dziekana Bukowie­
ckiego, 2) Franciszka Degórskiego, 3) Apolinarego Ma­
ciejewskiego, 4) Kaźmierza Średnickiego, 5) Maksymilia­
na Świątkowskiego.

Nowo wybrany komitet upoważniono do zajmowania 
się wszelkiemi wyborami, a więc także politycznemi t. j. 
do parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego. Jakkol­
wiek ks. dziekan Bukowiecki na mocy § 4 ordynacyi 
miejskićj od płacenia podatków komunalnych jest wolny, 
wybrano go do komitetu miejskiego, aby przez to wy­
tworzyć łączność z komitetem wyborczym powiatowym, 
którego ks. dziekan Bukowiecki jest członkiem. Mimo 
że tenże wyboru nie przyjął, wejdzie nowo wybrany ko­
mitet z powiatowym w styczność, aby się temuż przy 
wyborach politycznych podporządkował.

W poniedziałek odbyły się wybory. Głosowała 3 a 
klasa, a jest w nićj stosunek taki, że na 163 do głoso­
wania uprawnionych przypada Polaków 102, a Niemców 
i żydów 61. Ostatnich stawiło się tylko 4, ale i na­
szych stosunkowo mało, bo zaledwie 64. Pomiędzy bra­
kującymi nie dostawało głównie tych, którzy innego ży­
czyli sobie kandydata, raziła zaś nieobecność dwóch na­
szych członków magistratu, którzy nie uważali za po­
trzebne oddać głosu, choć w końcu wyborów znajdowali 
się w przyległym lokalu, na wspólne posiedzenie magi­
stratu i reprezentacyi oczekując.

Na p. Budnikowskiego oddano wszystkie głosy, jego 
też jako nowego reprezentanta przewodniczący wyborom 
p. burmistrz ogłosił.

Lwów, 15 lipca.
(Wakacye. — Zapomoga szkolna imienia Heydenreicha-Kruka. 

Towarzystwo pedagogiczne.)
Ę] Dziś ogromny ruch panuje we Lwowie. Koń­

czy się bowiem rok szkolny w szkołach elementarnych 
i średnich — więc uwija się od rana rojno po wszyst­
kich ulicach szczęśliwy narodek, rozpoczynający dziś 
wakacye. Wszystkiemi kolejami i rogatkami rozjeżdża 
się wesoła dziatwa, aby po całorocznych utrapieniach 
szkolnych użyć wiejskićj swobody. Dziś wysyła także 
Towarzystwo pedagogiczne pierwszą seryą chłopców (50) 
w góry na kolonie wakacyjne, jutro wyjeżdża znów ko­
lonia dziewcząt — 23 panienek — w okolice Stryja. 
Druga sery a chłopców wyjedzie w połowie feryi.

Niejeden z tych, co dziś jadą na wakacye, nie po­
wróci już do szkół, z powodu barbarzyńskiego rozporzą­
dzenia ministra Gautscha, podwyższającego opłaty szkolne 
w szkołach średnich do takićj miary, że posyłanie synów 
do gimnazyów stanie się niezadługo, jeżeliby to rozpo­
rządzenie miało pozostać w mocy, przywilejem tylko bo­
gaczów. Jedni przeklinają ministra za ten wymysł pie­
kielny, drudzy znów myślą o tern, jakby zneutralizować 
szkodliwe jego skutki. I tak np. otrzymał wczoraj dy­
rektor tutejszśj szkoły realnćj, dr. Rodecki, od bezimien­
nego dawcy kwotę 1200 guldenów z przeznaczeniem na 
fundusz żelazny, z którego odsetki mają być używane na 
opłatę czesnego za niezamożnych uczniów tćj szkoły. 
Wolą jest szlachetnego dawcy, ażeby fundacya ta no­
siła nazwę: „Zapomoga szkolna imienia Heidenreicha- 
Kruka.“

W poniedziałek w przyszłym tygodniu zbiera się 
we Lwowie dwudziesty walny zjazd Towarzystwa peda­
gogicznego.

Czem jest nasze Towarzystwo pedagogiczne, nie po­
trzebuję pisać, gdyż sądzę, iż we wszystkich dzielnicach 
ojczyzny naszći wie o niem każdy., kto choć trochę 'Tra­
fami publicznemi się zajmuje. Jego to wpływowi głó-

wme przypisać należy głę 
watelskiego w stanie na¡ 
Pozostanie to na zawsze 
instytucyi.

le zakorzenienia ducha 
cielskira w naszym i 
¡pożytą zasługą fêj pb

Z najnowszego sprawozdania z czynności Tow. pe- 
dagogicznego w ubiegłym roku administracyjnym przyto­
czę niektóre szczegóły ogólniejszego interesu.

Galicyjskie Towarzystwo pedagogiczne obejmuje obe­
cnie 41 oddziałów powiatowych i około 2000 członków. 
Bierze ono czynny i nader skuteczny udział w ruchu od 
czasu swojego istnienia we wszystkich usiłowaniach, ma­
jących na celu poprawę wychowania publicznego w kraju. 
Przez dyskusyą publiczną, petycye, memoryały itp. wal­
czy ono od szeregu lat o reformę w urządzeniu szkół 
ludowych i średnich. Pierwsze zrobiło początek w kraju 
z zakładaniem wyższych kursów naukowych dla dziew­
cząt. Z początku zakłada Towarz. pedagogiczne także 
„wyższe szkoły dla dziewcząt“ swojemi prywatnemi 
siłami, późnićj te zakłady stają się niezbędnemi i prze­
chodzą pod władzę urzędów szkolnych, jako szkoły pu­
bliczne. W taki sposób Tow. pedagogiczne dało począ­
tek wyższym szkołom żeńskim w Rzeszowie, Stanisławo­
wie, Tarnowie i Kołomyi — a pod jego zarządem zostają 
dotąd jeszcze wyższe kursa dla dziewcząt w Jaśle, Sano­
ku i Stryju.

Towarzystwo pedagogiczne założyło także 9 wieczor­
nych szkół dla terminatorów; liczą one obecnie przeszło 
1200 uczniów.

Pod redakcyą prof. Romualda Starkla wydaje Tow. 
ped. własny organ p. t. „Szkoła“, wydaje stałe wyda­
wnictwa dla młodzieży i dla szkól przemysłowych, książ­

koszy ziemskich lub czy pragnęła dopiero ich użyć? Czy 
życie było dla nićj obojętnem, lub też zbyt cennem, aby 
je na płoche rozrywki marnować ?

Co znaczył ten niebezpieczny blask jćj ciemnych 
oczu i czemu łączyło się w nich tyle gorączkowości z taką 
łagodnością i rozmarzeniem?

Oczekiwana przez panią Fano osoba nie nadcho­
dziła, a Warrenderowi zdawało się, jakby jćj piękne 
ciemne oczy powiększały się w skutek wewnętrznego nie­
pokoju lub niecierpliwości. Patrzał ciągle na nią z za­
chwytem i ciekawością, gdy nagle jćj oczy zwróciły się 
na niego i przez chwilę zatrzymały się badawczo na jego 
twarzy.

W tem spojrzeniu wyrażała się stanowczość i zapy­
tanie; było w nich coś rozkazującego a zarazem błaga­
jącego. Nagle jćj lica oblały się żywym rumieńcem, spu­
ściła oczy i wstała z miejsca, jakby chciała wyjść z sali, 
lecz zawahała się i usiadła na innem, nieco dalćj stoją- 
cem krześle.

Tak siedziała czas długi w posępnćj obojętności, aż 
wreszcie poruszyła się żywo i wyszeptała półgłosem „Trei­
ze“ (trzynaście).

Naraz jakiś dziwny niepokój zdawał się ją przejmo­
wać. Kurczowym ruchem ręki schwyciła za spinkę 
przy płaszczyku; potem zdjęła rękawiczkę i wyjęła z kie­
szeni eleganckie etui, jakich używają zwykle w Monte- 
Carlo do chowania złotych pieniędzy. Wysypała na łono 
wszystko co się w niem znajdowało i przeliczywszy sta­
rannie, włożyła pieniądze napowrót do etui i trzymając 
je w ręku, pogrążyła się widocznie w jakieś trudne ob­
rachunki.

Teraz sala zaczęła się znów zapełniać gośćmi. Mu­
zykanci zaczęli stroić instrumenta. Warrender usłyszał 
obok siebie szelest jedwabnćj sukni i pani, którą poznał 
także po portrecie, jaki widywał, przemknęła obok niego 
i usiadła na krześle rezerwowanem dla nićj przez panią 
Fano.

ki szkolne itd. Liczba wydawnictw Tow. pedagogicznego 
doszła już do numerów 178.

Głównemi filarami Tow. pedagogicznego są profeso­
rowie Gerstmann (radzca szkolny), dr. Karol Benoni, 
Romuald Starkel i kilku innych, którzy cały swój ma­
jątek, to jest czas wolny, powierzają dobru ukochanćj 
przez siebie instytucyi. Cześć im za ten prawdziwie pa- 
tryotyczny trud! __________

Z Czech, 15 lipca.
(Podróż ministra dr. Gautscha po Czechach. — Szkoły czeskie 
a niemieckie w Czechach. — Demonstracya Józefińska. — Ro­
cznica Tyla. — O rękopisie Królodworskim. — Jeszcze o wy­

cieczce zagranicznych Czechów do Pragi.)
(c) Taaffe i Taaffe! To jest co dzisiaj prawie wyłą­

cznie nie tylko w Czechach, ale i w całćj Austryi zaj­
muje interes publiczny. Czescy Niemcy alias żydzi ni­
czego więcćj nie pragną, jak żeby austryackie minister­
stwo uczyniło zwrot w lewo i ażeby nastały czasy mini­
sterstwa 'Unger-Chlumecky, lub nawet nowy regiment 
Bacha z roku 1850.

Poszczególne stronnictwa obmyśliły już nawet skład 
przyszłego gabinetu, tylko zachodzi kwestya, czy Taaffe 
zechce się do ich pomysłów nakłonić, a jeszcze więcćj, 
czy mu stosunki na to zezwolą. Czesi może z wszystkich 
narodów austryackich mieli największy powód, by się 
obawiać, że rzeczywiście Taaffe grozi zmianą swćj poli­
tyki. Powodem tym we wielkićj części była podróż mi 
nistra oświecenia dr. Gautscha po Czechach w celu prze­
konania się o stanie szkolnictwa czeskiego i niemieckiego.

Artykuł XIX konstytucyi austryackićj opiewa, że 
nikt nie może być przymuszony do uczenia się drugiego 
języka krajowego. W obec tego zadziwić nie może, iż 
wielka liczba uczniów szkół narodowo czeskich nie uczy 
się po niemiecku, tak samo jak Niemcy w Czechach nie 
oddają się szczególnćj nauce języka czeskiego. Minister 
Gautsch jednakowoż tak w szkołach niemieckich jak 
czeskich szczególnie egzaminował z języka niemieckiego, 
jakoby odnośnego paragrafu konstytucyi w ogóle nie znał. 
Oprócz tego niemiłe sprawiło wrażenie, że szkołom cze­
skim p. minister poświęcał mniejszą uwagę niż szkołom 
niemieckim w innych względach. Słusznie zaś wszystkich 
oburzyło, że niektórym deputacyom czeskim odmówił 
audyencyi, lecz łaskawie przyjmował deputacye nie­
mieckie. Cóż to wszystko znaczy, pytano się wszędzie. 
Czy Niemcy od uczenia się po czesku mają być uwol­
nieni, nasze dzieei zaś do uczenia się języka niemieckiego 
przymuszone ? Czy minister nas Czechów uważa za 
obywateli drugorzędnych i chce by nas traktowano jak 
w Prusach Polaków ?

Niemiecko-żydowskie pisma naturalnie prawie w de- 
liryum radości popadły z takiego postępowania dr. 
Gautscha. Jak to jest w ich zwyczaju, poczęły one 
zmyślać rozmaite anegdotki o egzaminach w czeskich 
szkołach a powolny telegraf musiał je roznieść po całym 
świecie. „Co wiesz o wielkim poecie Szylerze ?“ miał 
się gdzieś minister zapytać ucznia i na to niedostate­
czną otrzymać odpowiedź. „Das ist doch stark“ miał 
wtedy wykrzyknąć minister. Takie anegdotki rozsyłano 
tuzinami do wszystkich niemieckich pism a każdy Nie­
miec z oburzeniem powtarzał: „Das ist doch stark!“ 
Tymczasem okazało się, że wszystkie te anegdotki były 
po prostu przez pragskich żydków zmyślonemi. Tym­
czasem zaprzeczyć się nie da, że sposób, w który dr. 
Gautsch występował w Czechach, nie był dla kraju au- 
tonomistycznego i konstytucyjnego odpowiedni. Czesi 

i powinni szczególnie przez ministrów być równie uwzglę- 
J dnieni jak Niemcy i żałować trzeba, że p. minister dr. 
I Gautsch nie zwrócił wiekszći uwagi na iezvk czeskiI , , . . v J O ~~ óa J
| > hj c)« co pieięgno a &niu czesniogo języlś 
j poświęcili. Jeśli na teraz dr. Gautsch 
! konać tylko o stanie nauki niemieckiego 

na przyszły raz swą wizytacją poświęci badauiom postę­
pów w języku czeskim, a zwiększem zadowoleniem opu­
ści Czechy niż obecnie.

Starsi miasta Pragi dobrą dali p. ministrowi odpo­
wiedź. Na ostatniem zebraniu zwrócił pierwszy mówca 
pan Sokol uwagę na to, że miasto Praga za wiele czyni 
dla szkół niemieckich, a szczególnie, że chodzący do 
tychże szkół uczniowie prawie wyłącznie są pochodzenia 
czeskiego. Stawił zatem wniosek, aby zwrócono uwagę 
rodziców czeskich na ich powinności względem ojczyzny 
i szkół narodowych. Wniosek ten naturalnie przyjęto i 
radzie miejskićj do obradowania polecono.

Jak wielka jest frekweneya czeskich uczniów w wy­
ższych szkołach niemieckich miasta Pragi, wyka­
zuje najlepićj statystyka. I tak do pierwszćj realnćj 
szkoły niemieckićj uczęszcza 107 Niemców, 149 żydów, 
a 136 Czechów, do drugłćj realnej szkoły niemiec­
kićj 120 Niemców, 68 żydów, a 77 Czechów, do no 
womiejskiego niemieckiego gimnazyum 197 Niemców, 342 
żydów, 52 Czechów i 1 Węgier. Do staromiejskiego 
niemieckiego gimnazyum uczęszcza 187 Niemców, 198 
żydów, 60 Czechów i 1 Francuz.

Już „Dziennik Poznański“ przyniósł wiadomość, że 
niemiecki Handwerkerverein w Pradze chciał urządzić 
wielką antyczeską i polityczną demonstracyą przy odsło­
nięciu pomnika Józefa II, tego największego wroga Sło-

życie 
hciał się prze- 
ęzyka, to niech

Choćby nie był wiedział już poprzednio, jak blisko 
te panie są z sobą spokrewnione, byłby się po ich z sobą 
podobieństwie musiał domyśleć, że to są matka i córka. 
Ich rysy twarzy były jednakowe, - ale w całćj postawie 
matki nie widział tego poczucia własnćj godności, jakiem 
się pani Fano odznaczała.

Uśmiech pani kilsyth miał coś dziecinnego, jćj oczy 
biegały ruchliwie w około, w wszystkich jćj ruchach ob­
jawiał się jakiś pospiech lękliwy; jćj ubiór był zanie­
dbany, choć się z kosztownych materyi składał, a na jćj 
twarzy malował się widocznie przymus, jaki sobie zada­
wała, aby się spokojną okazać.

Usiadłszy na krześle obok córki schyliła się i sze­
pnęła, tak że Warrender mógł słowa jćj zrozumieć.

— Wszak oni grali la Danse Macabre?
— Tak mamo — odpowiedziała pani Fano.
Pani Kilsyth oparła się o poręcz krzesła i patrzała 

w dal bezmyślnie. /
— Przyszłam tu przed chwilą, żeby ci dotrzymać 

towarzystwa — odezwała się po chwili milczenia — lecz 
gdy tę muzykę usłyszałam, musiałam się znów oddalić; ; 
Pamiętasz, gdy ją tu ostatni raz grano. De Renzi dy­
rygował, Caralette siedział tam naprzeewko. Widzę je­
szcze te jego oczy, jak je ciągle zwracał na ciebie; są 
twarze, które nas wszędzie ścigają, jego twarzy niemo­
żna nigdy zapomnieć. A jest to przecież już pięć lat 
temu.

— Marzy ci się matko. Od tego czasu bardzo 
wiele razy grywano tę sztukę.

— Ale ja jćj nie słyszałam. Unikałam zawsze w 
tych dniach sali koncertowćj. W ów wieczór zdawało się 
już w powietrzu leżeć coś złowrogiego d'a nas. Wszys­
tko było szalone, rozgorączkowane, wzburzone. Nie 
patrz na mnie tak dziwnie. Samo wspomnienie o pe­
wnych zajściach przeraża mnie. Wiesz co powiedział 
dr. Holb, gdy mnie posadził w swem wielkiem krześle 
i zbadał jak najściściślćj; Pani, temperament twój jest

wian. Słusznie magistrat pragski odmówił pozwolenia 
Niemcom.

Niemcy jednakowoż udali się w tćj sprawie do mj. 
nisterstwa i przedstawili demonstracyą jako obchód zu. 
pełnie niewinny i tylko czysto patryotyczny. Zadziwiło 
wielce, że w tych dniach nadeszła z Wiednia wiadomość 
że obchód ten urządzony być może. Wprawdzie wiado' 
mość ta przyszła nieco po czasie, ale wątpić nie można, 
że teraz żydzi uroczystość tę urządzą. W jakim cela 
demonstracya ta ma być urządzoną, wynika już z tego 
że w dniu na odsłonięcie pomnika przeznaczonym, wy’ 
wieszono w ogrodzie Handwerkervereinu trzykolorowe 
chorągwie wielko-niemieckie!

W tych dniach upłynęło lat trzydzieści od śmierci 
Józefa Kajetana Tyla, który, jak wiadomo, uważany 
być może za ojca teatru czeskiego. Jego rocznicę ob­
chodzono w Pradze przedstawieniem dramatu Franciszka 
Szamberka pod tytułem: „Józef K. Tyl, obraz z naszego 
żywota w 3 oddziałach.“ Muzykę do dramaciku tego 
ułożył znany Antoni Dworzak. Jest ona, że tak powiem, 
omówieniem przepysznćj melodyi i treści, napisanćj przez 
Tyla pieśni: „Kde domov moj“, która się stała hymnem 
czeskiego narodu.

Kto wie, jakie znaczenie dla literatury nie tylko 
czeskiej, ale wszechsłowiańskićj ma tak zwany K r ó 1 o- 
dworski rękopis, temu pojąć nie trudno, że prof. 
J. Gebauer poruszeniem kwestyi autentyczności tegoż rę. 
kopisu w całych Czechach wywołał wielkie oburzenie. 
Profesor J. Gebauer uchodzi słusznie za powagę w uczo­
nym świecie słowiańskim i dla tego nie można było po- 
minąć milczeniem jego artykułu w lutowym numerze cze­
skiego Atheneum pod napisem: „Potrzeba dalszych po­
szukiwań rękopisu Królodworskiego i Zielonogórskiego.“

Słynny Palacky dobrze powiedział, że ostatecznie o 
Królodworskim rękopisie wówczas dopiero będzie można 
zawyrokować, gdy więcćj się nim scientia niż zelus zaj- 
mie. Tymczasem scientia p. profesora Gebauera trafiła 
na silny opór wszystkich tych patryotów, którzy już 
przypuszczenie, że starodawne czeskie pamiątki mogą 
być sfałszowane, uważają za grzech kardynalny. Sprawą, 
która zdaniem naszem rozstrzygnięta byćby była winna 
przez znawców uczonych, zajęli się także w wielkićj czę­
ści niepowołani i doprowadzili walkę do tego stopnia, 
że patryotyzm poszczególnych ludzi poczęli mierzyć we­
dług stanowiska, jakie zajmują do Królodworskiego rę­
kopisu.

Powątpiewając, czy postępowanie takie sprawie choć 
tylko nieco może się przysłużyć, nie możemy z drugićj 
strony zaprzeczyć, że profesor Gebauer osięgnął w części 
cel, do którego dążył. Oprócz polityków, humorystów, 
feuilletonistów i „uczonych praskich kawiarń“ zajęli się 
badaniami rękopisu także poważni uczeni ii wątpić nie 
można, że w końcu i to może niezadługo wotum osta­
teczne zapadnie.

Jako szczególny skutek dążności profesora Gebauera 
uważać można utworzenie komisyi dla chemicznego i 
mikroskopicznego zbadania królodworskiego rękopisu. Ko­
misja ta, w którćj zasiadali znawcy jak profesorowie dr. 
Ad. Szafarzik i Aut. Bielohoubek już ukończyła swe ba­
dania. Rezultat tych badań jest dla] rękopisu, o ile z 
dotychczasowych odnośnych publikacyi sądzić można, po­
myślnym. Komisya bowiem doszła do przekonania, że 
ze strony chemicznćj nic przeciwko autentyczności ręko­
pisu nie przemawia.

Spodziewamy się i ufamy, że także i ostateczna de- 
eyzya fUwiańskićj filologii, o którą w tćj sprawie głó­
wnie chodzi, wypadnie na korzyść manuskryptu. Zawy­
rokować atoli już teraz w tćj mierze, byłoby co najmnićj 
przed wczesnem. Oprócz bowiem profesorów J. Gebaue­
ra, ' . Masaryka, Jagica, Kaiouska, Hataly i innych 
kilku, - iększa część slawistów jeszcze zdania swego nie 
wypowiedziała.

Napomknąwszy o królodworskim rękopisie, muszę 
także wspomnieć o tern, że w dniach naszych odkryto 
jeszcze inne staroczeskie piśmienne pomniki. I tak nad­
chodzi z Berna radosna nowina, że ksiądz Józef Kaszpar 
poszukując archiwum miejscowego kościoła świętojakub- 
skiego, oprócz innych rękopisów z XIV wieku znalazł ta­
kże legendę o św. Katarzynie, liczącą 140 wierszy. Po­
przednio odkryto inny hymn na cześć św. Jerzego.

Z powodu wycieczki do Pragi zagrani­
cznych Czechów przyszło do nazbyt niemiłćj roz­
prawy „Narodnich Listów“ z „Politik“, a raczćj z je­
dnym z współpracowników tegoż pisma, który zarazem 
jest korespondentem do niektórych polskich gazet. Nie 
pisaliśmy o tej sprawie wcześnićj, gdyż polemika ta 
stała się osobistą. Tymczasem serdeczny żal wyra­
zić chcemy z tego powodu, że w niektórych pismach 
polskich jeszcze obecnie pojawiają się opisy tćj zielono- 
świątecznćj uroczystości, które zupełnie fakta przekrę­
cają. I tak czytamy w jednem piśmie poznańskiem, że 
przyjęcie gości urządzili tylko Młodoczesi i studenci i 
że przy tem przyjęciu było tylko 200—300 osób obe­
cnych. Tymczasem nawet pisma niemieckie swego czasu 
przyznać musiały, że na przyjęcie to zgromadziło się 
osób około cztery tysiące z wszystkich stanów i 
z każdego wieku. „Politik“, „Hlas Narodu“, „Czech“ 
itd. są organami Staroczechów, a wszystkie te pisma

twem nieszczęściem. Oh ! gdybym należeć mogła do 
tych szczęśliwców, którzy mogą spokojnie jeść, spać i 
czas spędzać! O Waruno! dziś spotka mnie jakieś nie­
szczęście.

— Czy tak ci się zdaje matko ? — zapytała pani 
Fano spokojnie. — Sądzę, że masz racyą. Los unosi się 
po nad nami. Ta muzyka wywarła i na mnie jakiś 
wpływ dziwny. Przypominam sobie bardzo dobrze, ów 
wieczór, o którym mówiłaś ; była to wilia dnia — dnia 
w którym znów zostałam wolną.

— Cicho 1 — szepnęła gorączkowo pani Kilsyth — 
nie powinnaś wspominać o wolności, bo to tylko niewol­
nice marzą o nićj. Naturalnie, że my wolne jesteśmy. 
Ale słuchaj Waruno, jestem w rozpaczy, dodała, ściska­
jąc rękę córki. ; Twój sen wczorajszy był fałszywym pro­
rokiem. Sto dwadzieścia razy chciałam stawić na nr. 34 
i niezrobiłam tego. Potem spróbowałam grać w trente 
et quarante i zbogaęiłam bank, przegrałam bowiem dzie­
więtnaście razy. Twój sen kosztował mnie 10 tysięcy 
franków.

— Jeszcze się dzień dzisiejszy nie skończył — od­
powiedziała spokojnie pani Fano.

— Ale mój woreczek próżny, a nie śmiem gróć 
na nowo na koszt Bernarda. Nie mogę grać dłużćj, je* 
żeli mi nie pożyczysz choć kilku luidorów.

— Nie — odpowiedziała córka smutnie ale sta­
nowczo. — Pozostańmy przy naszćj umowie. Jesteś zby> 
nerwową, matko, gdybym zaczęła wydawać ostatnie hu- 
dory, jakie nam pozostały, doszłybyśmy wkrótce do stra- 
sznćj nędzy.

Pani Kilsyth podniosła do góry ręce z tragicznym 
ruchem i zawołała z wyrzutem :

— O, jakaś ty zimna i wyrachowana! Wielki 
Boże ! — mówiła dalćj z wzrastającem wzruszeniem — 
gdy pomyślę jak ja wiele poświęciłam dla ciebie, a ty po- 
zostajesz dla mnie nieczułą! Widzę, że na mnie ciąży 
jakieś straszne przekleństwo. Właśnie gdy chciałam sta^



. tylko Że wycieczce Czechów poświęciły długie i ser- 
leczne artykuły, ale też wręcz potępiły postępowanie 5 
nolicyantów, którzy na jednćj z przyległych ulic rozpo­
częli z kilku Czecha“* i * * * zatarg-
' 5 Jeśli na przyjaźń czesko-polską, Niemcy patrzą, krzy- 
«em okiem, to zrozumiemy to najzupełniej, lecz zawsze 
% nam serce zdejmuje, jeśli harmonią, która się wów- 
7„s uwidoczniła, zmyślonemi powieściami o „zatargach 

licznych“ ktoś chce zakłócić.

ZIEMIE POLSKIE.

(— Czego im się zachciewa? —) „Wileński 
^¡estnik“ rozpisuje się nad znaczeniem, jakie ma 
¿la Litwy święto Kazimierza, obchodzone we wszy­
stkich prowincyach w skład Litwy Jagiellońskiej wcho­
dzących z nadzwyczajną czcią i nabożeństwem. Ga­
zeta zaznacza, że do Wilna, gdzie w kościele katedral­
nym znajduje się kaplica świętego Kazimierza i jego 
cialo złożone w srebrnej trumnie relikwialnej, że do 
Wilna zatem ściągają zewsząd na świętego Kazimierza 
w dniu 4 marca tłumy pobożnych i odbywa się w tym 
dniu jarmark, że wreszcie jest to bodaj największe 
święto na Litwie.

Przeszedłszy w dalszym ciągu do historyi autor 
opowiada na swój sposób dzieje przyjęcia chrztu świętego 
przez Litwę i pierwszych Jagielończyków i zatrzymawszy 
swą uwagę dłużej nad K azimierzem Jagiellończykiem i 
jego synami, w ten sposób mówi o świętym Kazimierzu:

„Nie mniejszym fanatyzmem odznaczał się i drugi 
syn Kazimierza Jagiellończyka królewicz Kazimierz, zmarły 
w młodym wieku w roku 1484. Historya nie przechowała 
żadnych (?) wiadomości o tym młodzieńcu, dla tego może, 
że w jego życiu nie zaszło nic takiego coby godnem 
było pamięci potomstwu. Zresztą pozostały po nim dwa 
świadectwa przekonywające że królewicz był fanatycznego 
usposobienia. Jezuita Skarga zapewnia, że Kazimierz wy­
prosił u ojca postanowienie aby prawosławni mieszkańcy 
Litwy, nieuznający władzy papiezkićj, nigdzie nie mogli 
budować cerkwi, ani też robić naprawy w starych.

„Bracia Kazimierza, królowie polscy Aleksander i 
Zygmunt I, wyjednali u papieża postanowienie, aby Ka­
zimierz był uznany za świętego. Kanonizacya jednak od­
była się dopiero w roku 1602, kiedy unia Litwy z Pol­
ską była w pełnym rozkwicie. Pomysłowi Jezuici chcieli 
prawdopodobnie tą nową uroczystością podnieść w oczach 
prawosławnych Litwinów katolicyzm, a poniżyć prawo­
sławie i tak już prześladowane przez łacińskich pasterzów 
i odstępczych unitów. Wtedy też zapewne królewicz Ka­
zimierz został patronem Litwy.

„Jakże po tern wszystkiem patrzeć mamy na kato­
lickie święto Kazimierza dziś na Litwie? Z punktu wi­
dzenia papistów, królewicz Kazimierz był gorliwym ka­
tolikiem, pokornym synem Ojca św., pełnym troski o 
nawracanie heretyków na Litwie i za to uznanym za 
świętego i za patrona Litwy. Ale z prawosławnego sta­
nowiska, był to fanatyk wychowany w ślepśj wierze we 
władzę papiezką i nieomylność, prześladujący prawosła­
wie i kuszący się o zagładę najdroższych dla chrześcian 
skarbnic, to jest o uniemożliwienie prawosławnym mo­
dlenia się w prawosławnych cerkwiach i korzystania z 
Sakramentów. Z tego punktu widzenia obchód przez ka­
tolików święta Kazimierzowego 4 marca, jest osłonięty 
pozorami religijnemi, protestacyą przeciw rosyjskićj cer­
kwi i narodowi rosyjskiemu.“

Nie dość już zniszczyli kościołów — teraz chcą ka­
sować patronów i świętych. A głoszą się pełnemi tole- 
rancyi. Jaka to olbrzymia hipokryzya!

N I E M G Y.

* Berlin, 16 lipca. (— Rada związkowa —) 
zbiera się w dniu jutrzejszym na ostatnie przed waka­
cjami plenarne posiedzenie.

(— Czy katolicy są przeciwnikami Prus ? —) „Post“ 
ogłasza z nad Renu pismo następujące:

„Na zamieszczony w „Kreuz Ztg.“ a w Nr. 189 
»Post“ omówiony artykuł, w którym pewien Nadreńczyk 
stawia pytanie: „Czy katolicy są przeciwnikami Prus ?-, 
z Prus Zachodnich pochodzący a ztamtąd przeniesiony 
oo katolickiej części prowincyi nadreńskićj urzędnik daje 
następujące wyjaśnienie co do stanowiska staropruskich 
urzędników w nadreńskićj prowincyi:

„Chociaż z starych Prus pochodzącym, ewangelickim 
urzędnikom początkowo dziwnemi się wydają niektóre 
praktyki katolickićj religii nad Renem, to przecież nie 
®a to żadnych niekorzystnych następstw, jak twierdzono. 
Wmprzód już sama ostrożność nakazuje unikać rozmów 
0 jehgijnych stosunkach. Nadto obadwa wyznania sta- 

się o wzajemne szanowanie się. Twierdzenie jakoby 
s«ropruski urzędnik miał się gorszyć niektóremi zwy- 
Eajami katolickićj religii, jest po prostu pochwyconem 

Powietrza. A jeżeli pomiędzy liberalnymi a urzędni- 
anai w prowincyi nadreńskićj zawiązują się często to- 

jurzyskię stosunki, to przyczyna w tćm leży, że nale-

uc dalćj, aby odegrać się, odezwał się do mnie lord 
ettand. Djabeł zapewne przemawiał przez niego:

’ zy pani wiesz, że Caralette przybędzie tu wkrótce?“ 
Pytał. Ja Sig zachwiałam, pieniądz wypadł mi z ręki, 

j> J;® rozległ się głos krupiera: „Rien ne va plus.“ 
i w 0 gł°s przeznaczenia, moje szczęście ulotniło się. 

arUp°’. czy s'£ śniło przeszłćj nocy o Caralettcie?
tani Fano zadrżała i zbladła.

„j ~~ Matko — rzekła łagodnym, ale przenikliwym 
iaem ~~ uspokój się, tylu tu ludzi, mogą zwracać na

awagę. Więc Caralette ma tu przybyć ? 
jziTak, na przyszły tydzień. Lord Brettand wi- 
c ,Slg z nim w Paryżu. Dowiadywał się od niego, 
kdźJeSZCZe mieszkamy w Monte Carlo. Waruno, wy- 
fencr iZt^ na czas Jedzmy do Cannes, do Flo-
w' . RzJmu — gdziekolwiekbądź. Jestem stra- 
%Wstkiem znużona, w ostatnich czasach przegra- 
dtjśn' znaczne sumy 1 Moje nerwy są ogromnie roz- 
L pe- Zmiana miejsca jest mi koniecznie potrze-

Caralette odjedzie ztąd, możemy powrócić 
cZas ? a może szczęście uśmiechnie się do nas. Wten-

mogła oddać mu, com winna.
% ^atko; czy winnaś mu pieniądze? — szepnęła

Drobnostkę. Nie warto mówić o tem. Ale ten 
■ jest zwiastunem nieszczęścia; jestem przeko- 

że nas spotka coś złego, jeżeli tu dłużćj pozosta­

ły'' Nie możemy teraz opuścić Monte Carlo, matko; 
Ma- k°Wouy zatrzymują mnie tutaj. Niedawno nie 
ti^ 1 sj§ zdecydować do pozostania przez zimę w Rzy-

°r c'§ tak bardzo o to prosiłam — teraz już za 
p dla czegóż unikasz spotkania z Caralettem ?

>iała 111 Kilsyth nic nie odpowiedziała. Córka spoj- 
nią przenikliwie.

^arreni tko — rzekła cichym szeptem, który jednak 
aer dosłyszał i zauważył przy tem głęboki smu­

żący do wykształconych kół katolik w prowincyi nad­
reńskićj prawie zawsze jest liberalnym, a przynajmnićj 
takim się być stara. Nikt też nie może brać za złe 
urzędnikowi, że właśnie z tą wykształconą częścią ludno­
ści zawiązuje stosunki. Autor niniejszego pisma żyje 
np. prócz z tak zwanymi liberalnymi, także z wielu ka­
tolickimi księżmi w jak najlepszych stosunkach, przy- 
czem wszelka polityka pozostawia się wyższym instan- 
cyom, a przedmiotem dyskusyi są lokalno ekonomiczne 
i ogólne ekonomiczne sprawy. W końcu może zaręczyć 
autor, że nigdzie pewno łączność religijna i praktyki re­
ligijne ewangelików nie są tak obserwowane, jak wła­
śnie w pismach nadreńskićj prowincyi. „Kreuz Ztg.“ 
jest też tam bardzo mało czytaną.“

, Autor powyższego artykułu stara się, jak widoczna, 
brać w obronę zażyłość, jaka panuje pomiędzy ewange­
lickimi urzędnikami a katolicką ludnością prowincyi nad­
reńskićj, przeciw szczwaniom „Kreuz Ztg.“, mającćj na 
celu propagandę protestantyzmu.

(— Cesarzowa Augusta —) bawi dotąd w Koblen- 
cyi i cieszy się jak najlepszem zdrowiem, jak donoszą 
dzienniki.

(— P. Heeremann —) poseł do parlamentu i sejmu 
pruskiego oraz pierwszy wicemarszałek sejmu, ma zostać 
nadburmistrzem monasterskim. Myśl tę poruszono w de­
cydujących kołach Monasteru.

„Germania“ winszuje Monasterowi tego pomysłu, ale 
równocześnie wyraża obawę, aby p. Heeremann po ukoń­
czeniu peryodu prawodawczego nie wycofał się z życia 
parlamentarnego.

8 O 8 Y A.

* (— Rusyfikacya nadbałtyckich prowincyi. —) „No- 
woje Wremia“ podaje obecnie przemowę wielkiego księ­
cia Włodzimirza w Dorpacie, mianą w dniu 30 czerwca 
br. do reprezentantów uniwersytetu, ewangelickiego du­
chowieństwa, szlachty i gmin miejskich. Przemowa ta 
zapowiada zupełną rusyfikacyą nadbałtyckich prowincyi 
i brzmi jak następuje:

„Lubo z najwyższego polecenia zwiedziłem nadbał­
tyckie wybrzeże wyłącznie w celach wojskowych, to prze­
cież przy tćj sposobności mógłem się przekonać, że po­
śród miejscowćj inteligencyi panują pewne wątpliwości 
co do konsekwencyi w przeprowadzeniu środków, mają­
cych na celu zlanie bałtyckich prowincyi z naszą 
wspólną, drogą ojczyzną. Mogę panów zapewnić, że 
użyte będą wszystkie tego rodzaju środki, stosownie do 
niewzruszonćj woli samodziercy, naszego pana i cara, tak 
teraz jak i w przyszłości, celem większego zespo­
lenia pomiędzy temi prowincyami a szczepem rosyjskim. 
Najjaśniejszy Pan upatruje w tem pewną rękojmią dobra 
tego kraju, przy czem ma Najjaśniejszy Pan niewzru­
szone i zupełne zaufanie do was, panowie. Najjaśniejszy 
Pan spodziewa się po was, panowie, że wy, którzy się 
cieszycie wszędzie w kraju wpływem ogólnym i wielkim, 
popierać będziecie rząd i jego reprezentantów w pracy 
około wzmocnienia sprawy rosyjskićj. Przypominam pa­
nom słowa śp. ojca mego. Car Aleksander II powie­
dział w dniu 14 czerwca 1867 roku przedstawionym so­
bie w Rydze panom, że nie powinni zapominać o swćj 
przynależności do wielkićj rosyjskićj rodziny, którćj sta­
nowią część nierozłączną. Nasz pan i car umiejący ce­
nić wasze oddanie się i poczucie obowiązku, ma to samo 
życzenie i, jak powtarzam, przepełnionym jest nieograni- 
czonem do was zaufaniem. Życzenie to Najjaśniejszego 
Pana spełnionem będzie z pomocą Bożą.

„Oby Bóg prędzćj i silnićj połączył was z wielką 
rosyjską rodziną.“

„National Zeitung“ przytoczywszy powyższe prze­
mówienie wielkiego księcia Włodzimirza powiada, że te­
raz znikły już wszelkie nadzieje dla Niemców krajów 
nadbałtyckich.

(- Przeciw zakładom przemysłowym niemieckim. —) 
Z powodu zamierzonego otwarcia w południowćj Rosyi 
olbrzymich zakładów fabrycznych głośnego berlińskiego 
Kruppa, oraz towarzystwa belgijskiego Cocquerel et comp. 
mających być filiami głównych zakładów, „Mosk. Wied.“ 
występują z następującemi uwagami:

„Jakie korzyści odnieść ma Rosya z tego, że firmy 
zagraniczne w jćj granicach zaczną prowadzić swe przed­
siębiorstwa ? Prawda, że na kilka milionów pudów zwię­
kszy się eksploatacya naszych rud żelaznych i węgla 
kamiennego w południowćj Rosyi, że tysiące robotników 
znajdzie zajęcie. Wszystko to nie jest złe, ale jaka bę­
dzie odwrotna strona medalu ?

Rozporządzając olbrzymiemi kapitałami, które wszedł­
szy do Rosyi odrazu zyskają 60% z powodu nizkiego 
dyskonta zagranicznego, otrzymawszy przy tem wielkie 
zamówienia rządowe, a może ulgi i zapomogi nawet, 
które tak chętnie są udzielane u nas cudzoziemcom, fir­
my te nie omieszkają zmonopolizować nasze górnictwo 
w swych rękach, podrywając tym sposobem działalność 
istniejących tutejszych przedsięwzięć górniczych. Nie tak 
downo słynące jeszcze ze swćj produkcyi zakłady na 
Uralu zmuszone są obecnie ją ograniczać, dla tego że za­
graniczna konkurencya teraz już wchodzi im w drogę. 
Jakichże następstw oczekiwać można, jeżeli ta zagrani­

tek na jćj obliczu — gdybym chciała wyjechać z tobą 
z Monte Carlo, to byłoby tak, jak gdyby jeden ślepy 
prowadził drugiego. Chciałybyśmy obiedwie uciekać same 
przed sobą. Nie mogłabym teraz żyć gdzieindzićj. Nie 
przystoi mi wprawdzie robić ci wyrzutów, jednak przy­
znasz, matko, że to rozdrażnienie nerwowe z twej wła- 
snćj pochodzi winy. Nie powinnaś się tak bardzo oba­
wiać nocy bezsennych. Są one okropne, wiem to z do­
świadczenia, ale jeszcze okropniejszym jest stan, jaki ci 
sen sztuczny sprowadza. W takim stanie ciała i duszy 
roją ci się po głowie straszne obrazy, a do tych należy
i obawa przed pułkownikiem Caralette. Ja miałabym 
słuszniejsze niż ty, matko, powody do lękania się owćj 
przeszłości, którą widok jego nam przypomina, a widzisz, 
że się przed tem nie cofam. Nie można zaprzeczyć, że 
wywiera on jakiś szatański urok na słabe kobiety, ale 
my mu się oprzemy. Powróćmy do rulety, matko. Za­
ufaj mi nadal, a zobaczysz, że z wszelkich prób ciężkiego 
losu wyjdziesz zwycięzko.

— Czy wiesz jaki numer ? — zapytała pani Kilsyth 
porywczo. — Ale bank jest dziś zaczarowany. Proszę 
cię, Waruno, nie narażaj się i nie stawiaj pieniędzy 
własną ręką. Czy nie ma tu dzisiaj którego z twoich 
wielbicieli ? Gdzie jest Alec Jordham albo Wrentzel ?

Warana uśmiechnęła się szyderczo i rzekła:
— Ten jest dziś zajęty księżną Tyczakow.
— A pan St. George, ten był przecież tak zachwy­

cony tobą. Ale ty w ostatnich czasach zmieniłaś się do 
niepoznania.

Pani Fano nic na to nie odpowiedziała. Orkiestra 
zagrała gavottę Correlego. Obiedwie panie umilkły i 
pogrążyły się w posępnem dumaniu, a po skończonćj 
gawocie wstały i udały się do salonów gry.

Warrender, przejęty zdziwieniem i ciekawością, po­
dążył za niemi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

czna konkurencya przeniesioną zostanie na naszą własną 
ziemię i tutaj rozpocznie walkę z żywiołem miejscowym, 
mając za sobą silne poparcie rządu. Długoż jeszcze bę­
dziemy się. znajdowali w położeniu dzikich.“

Dziwnemi i śmiesznemi wydają się te wywody „Mo- 
skowskich Wiedomosti“, które właśnie rząd ciągnęły i 
ciągną ustawicznie ku tćj stronie, przeciw którćj teraz 
występuje.

(— Aresztowanie —) „Swiet“ donosi, że w Austryi 
aresztowany został morderca pułkownika Śudejkina, D e- 
gajew. Po spełnionem zabójstwie (1883 r.) miał długi 
czas przebywać w Ameryce. — Przybył niedawno do 
Europy.

ANGLIA.

* Londyn, 14 lipca. (— Gladstone —) oczeki­
wanym jest dzisiaj w stolicy ; rada gabinetowa mająca 
rozstrzygnąć kwestyą: „być albo nie być“, przed ponie­
działkiem zapewne się nie zbierze. Gladstone tymcza­
sem utwierdza się w przeświadczeniu, że pomimo cyfr 
niepomyślnych odniósł zwycięztwo, że stoi jak przedtem 
tak i teraz na czele stronnictwa liberalnego, że pozosta­
nie w urzędzie swoim nadal i może śmiało zażądać od 
izby niższćj wotum zaufania.

„Szkocyą, Walią, Irlandyą, Yorkshire, północną 
krainę a nadto świat cywilizowany mamy po swojćj stro­
nie“, pisał on wczoraj do jednego z przepadłych kandy­
datów, „nasze zwycięztwo w rezultacie jest pewne“.

Stronnicy Gladstona naturalnie w tę samą ude­
rzają nutę.

Labouchère napomina go, aby nie narażał się na 
wotum nieufności, a załatwiwszy sprawy najkonieczniej­
sze odroczył izbę aż do przyszłego lutego, sam zaś po­
został w Downing Street.

Hartington, Chamberlain, Jesse Collings i inni, któ­
rych Gladstone potępił, muszą pozwolić zaliczyć się 
także do gladstończyków, i należą zdaniem premiera do 
znacznćj większości stronnictwa liberalnego, którego przy­
wództwo Gladstone sobie przypisuje.

Od Hartingtona i Chamberlaina zależeć będzie, czy 
iluzye te się urzeczywistnią, czy też pozostaną tylko 
iluzyami.

HISZPANIA.

* Madryt, 11 lipca. (— Sesya kongresowa —) 
z dnia 8 b. m. w którćj przywódzca republikanów Pi y 
Margali po raz pierwszy głos zabrał, ażeby przemówić 
przeciwko liście cywilnćj, była najciekawszą z tych, ja 
kie w pamięci się zachowały. Mowa jego właściwie nie 
zawierała niczego o liście cywilnćj ale była pasmem po- 
twarzy miotanych na monarchią, króla i stronnictwa. 
Przewodniczący Martos, sam stary republikanin, mówcę 
z początku dość długo pozostawił bez objaśnienia, nastę­
pnie wszakże wystąpił przeciwko niemu z nadzwyczajną 
surowością.

Wszystkie stronnictwa monarchiczne powstały prze­
ciwko panu Pi y Margali.

Nasamprzód minister skarbu należytą mu dał od­
prawę, a potem z kolei przemawiali przeciwko niemu 
Leon y Castillo, Lopez Dominguez i Canovas. Panowie, 
którzy wrócili z sesyi, wyrażali się zgodnie, iż nieprzypo- 
minają sobie aby deputowany taką miał ponieść klęskę 
moralną, a Castelar oświadczył, że w końcu żal mu się 
zrobiło tego człowieka. Jedność i zgoda, z jaką kongres 
wczoraj na podstawie doświadczeń poczynionych z rze- 
cząpospolitą w Hiszpanii potępił zachowanie się i czyny 
Ruiza Zorilli, Pi y Margalla i Salmerona, sprawiła na 
monarchistów bardzo korzystne wrażenie i pomyślniejszą 
przyszłość zapowiada.

Obecność republikanów w izbie i ich postępowanie 
wywołało nagle wśród stronnictw monarchicznych zgodę 
i porozumienie takie, jakiego najsubtelniejsze obliczenia 
polityczne dotąd do skutku przywieźć nie zdołały.
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Materyały
do

laljthi starodawnych W. Księstwa Fozuidiep.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139.)

Powiat Poznański
pod względom ua.„

z zastosowaniem do topografii współczesnćj.

Mając pod ręką streszczenie testamentu, jaki spo­
rządził wspomniany powyżej kasztelan rogoziński w dniu 
28 maja 1781 r. czyli w tydzień przed śmiercią, oprzeć 
się nie mogę pokusie, ażeby niektóremi ustępami nie po­
dzielić się z Czytelnikiem.

Testator życzy sobie, ażeby ciało jego spoczywało 
w grobie „ojczystym to jest OO. Karmelitów Bosych u 
św. Józefa w Poznaniu.“

Między ubogich i żebraków rozdadzą sukcesorowie 
jego 500 złp. i sprawią dla dwunastu dziadów płaszcze 
sukienne koloru niebieskiego z „obszlegami pomarańczo- 
wemi.“

Żegnając się następnie z małżonką swoją, kasztela­
nową rogozińską, Antonelą z Zakrzewskich Potocką, prze­
kazuje jćj karetę i sześć koni, a błogosławiąc dzieciom, 
zapisuje Stanisławowi, pułkownikowi kawaleryi narodo- 
wćj, parę sukien z garderoby, które sobie wybierze, i 
pas orzechowy chiński ze złotem; Aleksandrowi, kaszte- 
lanicowi rogozińskiemu, flintę dwururową i pistolety, a 
najmłodszemu Ignacowi bibliotekę całą, salaterek sre- 
bnych cztery, wazę złotą, łyżkę jednę i noży par sześć, 
półmisków srebrnych dwa, lichtarzy cztery, makatę i 
kobierczyk. Córce Annie z Potockich Niegolewskićj, sta­
rościnie pobiedziskiej, przekazuje dwa zwierciadła z pa­
radnego pokoju, a córce Józefie, późniejszćj Kwileckićj, 
także dwa zwierciadła z tegoż pokoju, wielki zegar sto­
łowy i miednicę. Wnukom wreszcie: Apolinarowi zapi­
suje ogiera karego, a Chryzostomowi Niegolewskiemu, 
starościcowi pobiedziskiemu, źrebię karę od kasztanowa- 
tćj klaczy.

Znajdujący się w zbiorach Towarzystwa przyjaciół 
nauk rękopis, z którego tu czerpię, zawiera następującą 
anegdotę:

„Był tu kiedyś stary pałac w ruinach, który dopie­
ro przed kilku laty rozebrano. W jednem skrzydle tego 
pałacu było jeszcze niedawno kilka pokoi do użycia, w 
których zwykle gości lub obcych umieszczano. Zdarzyło 
się, iż razu jednego przybyło wojsko do wsi, to jest kil­
ku oficerów i kilkunastu żołnierzy, a jak zwykle, ofice­
rów umieszczono w owym pałacu. Na jednego z nich 
zrobiło to pomieszkanie straszne wrażenie, a pomnożył 
je jeszcze na wieczór służący ich, opowiadając, iż słyszał 
od ludzi, że tu strasznie pokutowało. Z niemałem za­
dziwieniem spostrzeżono na drugi dzień rano tych ofice­
rów rozłożonych pod lipą i smacznie zasypiających. Oni

dopiero opowiadali, iż w pałacu wytrzymać nie mogli, 
gdyż w nocy strasznie coś po ścianie drapało, łańcucha­
mi brząkało itd. Wskazali nawet ścianę, gdzie się znaj­
dował Komin zamknięty drzwiczkami drewnianemi i zkąd 
największy szelest wychodził. Nagle, w czasie tego o- 
powiadania, zaczęło znów coś drapać i brząkać w komi­
nie, chciano się więc o powodach tego przekonać, lecz 
skoro tylko otworzono drzwi od komina, wyleciała sowa, 
która jakimś przypadkiem spadłszy na dół komina na 
będące tam potłuczone butelki, taki brzęk wydawa­
ła. To zdarzenie owych oficerów niemałego nabawiło 
wstydu.“

W przekonaniu, że tą powiastką rozweseliłem czy­
telnika , wracam do mego, mnićj zabawnego przed­
miotu.

Na polach wrączyńskich znajduje się pewne miejsce 
Wymokłem zwane od niskiego położenia swego; da- 
wnićj było topieliskiem, dziś przez wykopanie głębokich 
rowów stało się urodzajną i żyzną rolą.

W lesie wrączyńskim istnieją miejscowości: Czagi, 
Brzezie, Niwki, Lipówka, Zakrętak i Laskowe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Etolia x wód«
(R.) Landek, 15 lipca. Za wyraźną poradą lekarza 

przybyłem i ja przed dwoma tygodniami do kąpieli w Landek, 
które słusznćj renomy i w naszych i w dalszych nawet stro­
nach zażywają. Wrażenie jednakże, jakie tn w pierwszych za­
raz dniach odniósłem, niezatartem zostało do dzisiaj, a było 
ono co do zwyczajnćj frekwenoyi tych wód bardzo niepo- 
myślnem. Albowiem mimo, że tak zwana haute saison w bie­
żącym miesiącu w całćj pełni powinna była się rozwinąć, pustki 
wielkie obecnie widać i na głównćj promenadzie, gdzie przy 
dźwiękach doborowój kapeli w oieniu prastarej alei modrzewio- 
wój całe towarzystwo kąpielowe dwa razy na dzień się zbiera, 
poznać te pustki zresztą z niezadowolonych fizyognomii właści­
cieli pięknych a licznych wil i domów, które po większój części 
gości jeszcze wielu oczekują. Cóż tego przyczyną ?

Czarująca kotlina kąpieli landeckich, którą głośnym swym 
szumem bystry potok górski ożywia, słowiańskiego miana Bia­
ły, nie straciła przecież wcale na swym dawnym uroku, dalćj 
termy same Jerzego i Maryi, urządzone z wszelkim komfortem 
i z coraz to większemi wygodami biją jak dawnićj z łona ziemi 
pelnemi źródłami, których naturalne a. na tyle dolegliwości po­
mocne ciepło przenosi 23 stopnia Rćaumura.

Większą część gości, zwykłyoh klimatowćj mianowicie ku- 
racyi zażywać, odstraszyło niezawodnie chłodne bardzo jak na 
lipiec powietrze i nader niestała pogoda, bo, jak to zwyczajnie 
w okolioach górzystych, dzień jeden nie minie, w którymby 
drobny deszozyk nie rosił albo dla urozmaicenia pobytu i wra­
żeń groźna burza nie zaryczała. Dość, że liczba ogólna gości 
na kuracyą przybyłych według listy urzędowćj, datująoćj od 
pierwszych dni maja po dzień dzisiejszy, nie dochodzi 2000, 
kiedy po inne lata było ich o te czasy najmniej cały tysiąc 
więcćj. Nieobecnością swoją podpadało każdemu Królestwo Pol­
skie zwłaszcza, które wbrew dotychczasowemu zwyczajowi lite­
ralnie ani jednego Polaka do kąpieli landeckich tego roku nie 
wysłało. Przyczyna tego nie trudna do odgadnienia.

Rozporządzenia wydalające obcych poddanych z pod berła 
pruskiego, dotykające, jak pisma publiczne głosiły, nawet ta­
kie osoby, które dla poratowunia zdrowia na czas krótki do 
wód w Prusach zamyślały się udać, skutek dla wielu niepożą­
dany i niespodziewany wywarły. Mimo mitygującćj, lecz ża­
dnego istotnego poręczenia nie dającśj, publikacyi magistratu 
miasta Landek, które jest właścicielem kąpieli i w szranki o 
własną kieszeń wystąpiło, nikt z Polaków z rosyjskiego zaboru 
nie odważył się tu dotąd przyjechać, aby się nie narazić na do­
raźną karę banicyi.

Z całego Królestwa Polskiego bawi tutaj całych dwadzie­
ścia rodzin, żydowskich i rosyjskich. Pomiędzy ostatniemi znaj­
dują się także dygnitarskie osoby, których dekreta eksmitujące 
pewnie nie dosięgną, jak jenerał Nagłowski z Warszawy, Wol- 
demar von Everth, biskup i jeneralny Superintendent Królestwa 
Polskiego, tak brzmi cały tytuł tego pana urzędowy, z trzema 
córkami, baronowa Krudener, dama dworu carowój rosyjskićj. 
Galicya, która ma w własnetn wnętrzu pod dostatkiem leozni- 
czych źródeł mineralnych, świeci i dzisiaj nieobecnością, tak jak 
w zeszłych latach do tutejszych kąpieli gości nie wysyłała.

To tćż polska osada, która w bieżącym sezonie kąpiele 
te nie z mody, lecz z potrzeby zwiedziła, jest nader szczupłą. 
Z osób więcćj znajomych bawią tutaj obecnie: Senior wielko­
polskich uczonych, prof. dr. Rymarkiewicz, osobistość ogólnie 
i słuszną powagą i krzepką mimo podeszłego wieku postawą 
imponująca, pp. Krzyżanowscy senior z córką z Poznania, sę­
dzia Studniarski z Łańcuta na Szląsku, ks. proboszcz Studniar­
ski z Kicina i próf. Studniarski z Poznania, radzca zdrowia dr. 
Sęcki, ciężką niestety złożony niemocą, z rodziną, pani dr. Wi- 
cherkiewiczowa z Poznania, prof. Drzażdżyński z rodziną z 
Głubczyc na Górnym Szląsku, prof dr. Milewski z żoną z Ber­
lina, ks. proboszcz Grabski z Gniezna i kilka jeszcze osób. 
Składka w takich warunkach skromna na teatr wasz nie przy­
szła jeszcze do skutku, lecz, jak z pewnego źródła słyszymy, 
zamyślają panie nasze niezadługo kolektą na cel ten się zająć, 
a pod takiemi auspieyami dobra sprawa odłogiem nie zalegnie.

W celu informacyi osób, któreby w roku bieżąoym Lan­
dek jeszcze za radą lekarską zwiedzić miały, donosimy nawia­
sowo, że wieczory i noce są tu nadzwyczaj chłodne, tempera­
tura zniża się aż na 6 stopni R, tak że cięższe okrycia i inne 
przybory, u nas na późną porę jesienną zwyczajne, i w lipcu 
bardzo się tutaj przydadzą.

Amatorkom o silniejszych nerwach i przyjaciołom czaru­
jących okolic górskich, radzilibyśmy zamiast z Kłodzka wyru­
szyć o dniu pogodnym już z Kamieńca (Camenz) powózką do 
Landek, a nie pożałują pewnie pięknej bardzo, choć dłuższćj 
przeprawy przez cale pasmo gór klodzko-reichensteinskich.

Mieszkań w samem miejscu kąpielowem, w cenie od sze­
ściu talarów począwszy’ za tydzień, jest aż do zbytku.

WIADOMOŚCI f®SCOWE I FOTOSIE.

FOZSTAIŚ, 17 lipca.

* Na fundusz zelazny subtvencyonowania tea- 
■ru polskiego w Poznaniu złożyli:

P. Józef Lipiński 25 fen. miesięcznie.
P- Teodor Luziński 50 fen. miesięcznie.
Z listy miesięcznej „przyjaciela sceny“ nr. 1 za 

lipiec III (w tćm od „wdowy' z narożnika ulicy Berlińskićj 
6 fen. za 6 miesięcy) mr, 1 fen. 25.

Zebrane w lipcu w hotelu francuzkim przez por- 
tyera Józefowicza mr. 8 fen. 5, któe złożyli pp.: M. Za- 
arzewicz mr. 1, Ksawery Platerowski 10 ten., Józefowicz Ro­
man 50 fen.. St. Heyduk i mr., Floryan Szulc 10 fen, Józef 
Kosmowski (za d«’a miesiące) 1 mr., Jan Kowalski 20 fen., An­
toni Besert 50 fen., Wojciech Nowacki 30 fen., A. Czepczyński 
!0 ten., Józef Lisiecki ¿0 fen., Jan Dobrowolski 50 fen., Leo- 
kadya Zygarska 20 fen., Lewicki 20 fen., J. Paternowska 25 
fen,, Leon Zaworski 25 fen., Langner 10 fen., F. Jankowski 
1 m., Otto Kosehmider 25 fen. — razem jak wyżćj mr. 8 fen. 5.

P. L. Kostrzeński z Kołobrzegu 50 ten. miesię­
cznie (za lipiec, sierpień, wrzesień) razem mr. 1 fen. 50.

Ze Zbąszynia miesięczne za rok od 1 lipca 1886 
do 1 lipca 1881 pp.: dr. Rymarkiewicz miesięcznie po z5 
fen — 3 mr., mała Janinka miesięcznie 5 fen.— 60 fen., A. 2., 
pani S., J. Smulkowski, panna P. S, Bolesław Smulkowski, X. 
X. miesięcznie po 10 fen. — 1 mr. 20 czyli razem 7 mr. 20 fen., 
Joasia z Wolsztyna ze skarbonki miesięcznie po 5 fen. (grosza­
mi) — 60 fen. Razem mr. 11 fen. 40.

Z Stanisławowa z Galicyi za pośrednictwem p. 
prof. Hecka pp.: Amirowicz A. 2 złr., Heck W., Gruen- 
berg J„ Beill A., Zachwowicz Ersylia, ks. Cewe J., 
ks. Pałczyński, Piskorz K., Słotwiński J. po l złr,, 
Jarosz T. 50 cent — razem lu złr. 50 cent, czyli po zamia­
nie mr 16 fen. 81.

Wygrane w preferansa u K....ków mr. 1 fen. 5, p, 
Emma E. po lekcyi gimnastycznej dla zachęty fen. 
15 — razem mr. 1 fen. 20.

Zebrane przez i z współudziałem Heldioora Den­
ka w winiarni p. Kanteckiego w Czerniejewie m. 3 
fen. lń.

Z Grudziądza zebrane w winiarni p. E. Krzy- 
wińskiego dla zachęcenia opieszałych mr. 3 fen. 45.

Razem dziś złożono mr. 47 fen. 51.
W tym tygodniu złożono razem marek 75 fen. 81 

które wszystkie złożyliśmy w tutejszćj Kasie poży- 
czkowćj.



Dzięki Bogu myśl poruszona przez przyjaciela sceny 
obejmuje coraz szersze koła, a w tćj trosce o zabezpie­
czenie bytu sceny naszćj biorą udział nie tylko możniejsi 
ale niezamożni, utrzymujący się z ciężkićj pracy rąk wła­
snych.

Nazwiska ogłaszane wyżćj od początku tego tygo­
dnia świadczą o tem. A pocieszającem jest to, że po­
czynają dobrze, bo składają na ręce jednego z pośród 
siebie, który nam datki te oddaje i co miesiąc składać 
będzie.

Nie wątpimy, ze znajdzie się kilkadziesiąt tysięcy 
osób w samem naszem społeczeństwie, które datek skro­
mny składać będą na zabezpieczenie sceny; nie wątpi­
my, że im starczy wytrwałości przez rok cały, t. j. do 
1 sierpnia r. p.

Z tych drobnych miesięcznych datków zbierze się 
kwota potrzebna do zabezpieczenia sceny. Dotąd fun­
dusz żelazny wynosi sto tysięcy marek przeszło.

Z miesięcznych drobnych kwot po 1 sierpnia zło­
żyć trzeba drugie tyle — to jest potrzeba aby co mie­
siąc składało sto tysięcy osób po 10 fen.

Złożymy kwotę potrzebną i dowiedziemy, że i nas 
stać na wytrwałość. Tym zaś sposobem utrwalimy byt 
sceny naszćj.

— * Na Jcoszta wysyłki dzieci na czas. wakacyjny 
Otrzymaliśmy:

Od p. dr. I. K. z X. mr. 2.
Za pośrednictwem „Tygodnika naukowego i beletrystycz­

nego“ mr. 22.
Od p. N. N. z K. mr. 10.
Od posła p. Stefana Cegielskiego z Marienba- 

du mr. 10.
Od p. Trynkowskiój mr. 2.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 913 fen. 63.
Defioyt pokryty i pozostało remanentu 2 mr. 8 fen. Uży­

jemy go w razach wyjątkowych na podróż z powrotem lub na 
rok przyszły.

— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych 
otrzymaliśmy:

Odp. dr. Drobnika z Strasburga mr. 5.
Razem z poprzedniemi złożono 155 m. 78 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Towarzystwo młodych przemysłowców urzą­

dza w niedzielę dnia 25 bm. zabawę letnią w ogrodzie strzele- 
okim na Miasteozku.

— * Towarzystwo rzemieślników polskich odbę­
dzie w poniedziałek dnia 19 bm. ćwierćroczne walne zebranie w 
lokalu p. B. Knolla w Starym Rynku o godzinie 8 wieczorem 
punktualnie. Dla ważnych spraw liczny udział członków po­
żądany.

Zwracamy uwagę szanownój publiczności na to, że dnia 8 
sierpnia urządza Towarzystwo rzemieślników polskich zabawę 
w ogrodzie stzeleokim na Miasteczku u p. Graetza z powodu, 
że pierwszśj przeszkodziła niepogoda. Sądzimy, że szanowna 
publiczność jak zwykle jak najliozniój się zbierze na tę zabawę. 
Bliższe szczegóły podane będą przez inseraty i plakaty.

Zarząd.
— * Szanownych członków Koła śpiewackiego 

uprasza zarząd o stawienie się w niedzielę dnia 18 lipca w po­
łudnie o godzinie 12 w lokalu p. Knolla z oznakami.

Zarząd.
— * Tom ITT i IV powieśoi Na dziejowym 

przełomie nadesłanym nam zostanie w przyszłym mie­
siącu. Wówozas więo publikacyą ich rozpoczniemy.

— * Ksiądz kanonik Kurowski, złożony 
w roku 1876 z urzędu za sprawowanie urzędu tajnego 
delegata i skazany na dwuletnie więzienie, które odsie­
dział w więzieniu koźmińskiem, ułaskawionym zo­
stał przez cesarza wedle doniesienia naczelnego 
prezesa z dnia 13go b. m. Ksiądz kanonik Kurowski 
zajmie przeto na nowo swe stanowisko pośród kapituły 
tutejszćj.

O ułaskawieniu ks. biskupa Janiszewskiego dotąd 
nic nie wiadomo.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, że jutro 
w niedzielę o godzinie pół do trzeciśj po południu odbędzie się 
eksportacya zwłok posła śp. J. Łyskowskiego z domu 
dr. Wicherkiewioza na dworzee,

— * P. Kasper Offierski obchodzić będzie jutro w 
dniu 18 bm. 50-letni jubileusz urzędowania swego przy kaplicy 
Pana Jezusa. Na intencyą jubilata odprawi się w dniu jutrzej­
szym o 8 godzinie rano msza św. w kaplioy Pana Jezusa.

— * Nowomianowany naczelny prezes naszego Księ­
stwa hr. Zedlitz-Triitschler, wyjedzie niebawem za urlopem, jak 
się dowiaduje „Breslauer Ztg., i dopiero po jego ukończeniu 
przybędzie do Poznania dla objęcia swego urzędowania.

— * Asesor sądowy p. H e n n i g w piśmie wystosowa- 
nóm do „Kuryera pozn.“ oświadcza, iż nieprawdą jest, 
jakoby w procesie p. Denkowej, zastępująo prokuratora, użył 
wyrażenia: „Auf den polnisohen Stolz miisse man mit deut- 
sohem Hohn antworten.“ (Na polską dumę odpowiedzieć na­
leży niemieckićm szyderstwem).

— * Budowa kolei poznańsko-wrzesińskićj postępuje 
szybko. W przyszłym tygodniu rozpoczętą ma być budowa 
mostu

— * Nadzwyczajne posiedzenie Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół“ w Inowrocławiu odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 19 bm. w lokalu p. Olszewskiego wieczorem o godzi­
nie 8%. Liczny udział członków pożądany, goście mile wi­
dziani. Zarząd.

— * Na cel dobroczynny Towarzystwa „Sokół“ w 
Inowrocławiu jutro dnia 18 lipca r. b. wieozorem o godzinie 8 
w aali Kurhauzu, magnetyzer, iluzyonista i odgadywacz myśli 
Twardowski daje wieczór magnetyczno-chemiozny.

— * Morderców skotarza Podemskiego z Gozdowa pod 
Wrześnią już przytrzymano. Jeden z nich, nazwiskiem Rau- 
hert, aresztowany przez żandarma w Gałęzowie, drugi nazwis­
kiem Weidner w Ostrowie.

— * Dnia 13 bm. odbył się w Chodzieżu wybór depu­
towanego na sejm prowincyonalny z powiatów chodzieskiego, 
wągrowieckiego i czarnkowskiego. Wybrany został kupiec 
R. Roestel z Piły deputowanym, a budowniczy Wendorff z Piły 
jego zastępcą.

— * Z przekazanych W. Księstwn Poznańskiemu na 
rok 1885—86 200,250 mr. z oeł od płodów rolniczych, przypa­
da na powiat babimojski 5521 mr., bukowski 6572 mr., kościań­
ski 8685 mr., krobski 9863 mr., krotoszyński 7596 mr., między- 
chodzki 5235 mr., międzyrzecki 4965 mr., obornioki 6418 mr., 
odolanowski 6352 mr., ostrzeszowski 6111 mr., pleszewski 6755 
mr., na miasto Poznań 11,299 mr., na powiat poznański 7933 
mr, średzki 7034 mr., śremski 6341 mr., szamotulski 6456 mr., 
wrzesiński 4777 mr., wschowski 7814. Razem 125,627 marek. 
— Dalej w obwodzie rejencyi bydgoskićj: na miasto Byd­
goszcz 4959 mr, powiat bydgoski 8187 mr., chodzieski 6024 mr., 
czarnkowski 7568 mr., gnieźnieński 7461 mr., inowrocławski 
12,981 mr., mogilnicki 5797 mr., szubiński 6791 mr., wągrowiec- 
ki 7378 mr., wyrzyski 7477 mr. Razem 74,623 mr. Wypłata 
tych kwot odnośnym gminom ma natychmiast nastąpić z 
głównyoh kas rejenoyjnych.

— * W Londynie występował rodak nasz, miody skrzy­
pek Szczepanowski z wielkiem powodzeniem. Prasa angielska 
nader pochlebnie wyraża się o talencie młodego artysty.

— * Pani Kapitanowa. Według wiadomości z No­
wego Jorku, złożyła p. Mary W. Coons z odznaczeniem egza­
min na kierownictwo statkiem. Obejmie ona po otrzymaniu 
certyfikatu, komendę nad jachtem parowym „Elżbieta.“ Nie 
jest to już pierwsza kobieta, dowodząca parowcem: W r. 1884 
otrzymała p. Mary M. Milter z Nowego Orleanu certyfikat na 
kapitana i odtąd dowodzi handlowym parowcem.

— * Honorarya aktorskie za czasów \Cycerona. 
W czasopiśmie niemieckiem „Gartenlaube“ znajdujemy notatkę, 
według którćj honorarya cieszących się sławą aktorów były 
dawnemi ozasy bardzo znaczne. Cycero w mowie, wygłoszo- 
nćj ku obronie przyjaoiela swego aktora, Quintusa Roscyusza, 
wygłoszonćj, nadmienia, że ten ostatni odrzucił 6 milionów se­
stercyi, który mógłby zarobić w najzaszczytniejszy sposób, w 
przeciągu lat dziesięciu. Suma ta, nazwana nawet przez Cyce 
rona bardzo znaczną wynosiłaby według dzisiejszego kursu 
750,000 m., co znaczy, że pensya roczna wynosiłaby 75,000 m. 
Według Pliniusza VII, 30, roczna płaca Roscyusza wynosiła 
tylko 62,490 m., natomiast Makrobiusz Lib. II, 10 oznacza 
płacę dzienną na 1000 denarów ożyli 4000 sestercyi, co wynio­
słoby roczną pensyę w sumie przeszło 180,000 m. Aktor Ezop 
pozostawił, również według Makrobiusza, synowi swemu mąją- 
tek wynoszący prawie 3 miliony marek, a zdobyty wyłącznie 
za pomocą sztuki. Niejeden z adeptów)Melpomeny wzdycha nie­
wątpliwie, aby wróciły owe złote czasy !

— ’ Kalendarz. — Jutro w niedzielę dnia 18 lipoa 
Szymona.

Wschód słońoa o godzinie 3 minut 59, zaohód o godzinie 
8 minut 12.

Dnia 18 lipca 1410 roku bitwa z Krzyżakami pod kwie­
ciem

Pojutrze w poniedziałek dnia 19 lipoa Wincentego 
¿Paulo.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 1, zachód o godzinie 
8 minut 10.

Dnia 19 lipca 1702 roku bitwy z Szwedami pod Kliszo- 
wem i Pińczowem.

padają notowania w ogóle o 60 fen. wyżćj jakjw końou poprze­
dniego tygodnia. Obroty dosięgały w niektórych dniach dosyć 
znaoznćj wysokośoi. Na termina zimowe mieliśmy na rachunek 
zamiejscowy kilkanaśoie dosyć znacznych zamówień. Towar 
surowy znajduje łatwe umieszozenie już to u tutejszych fabryk 
sprytu, jak również w celach wywozu. Ostatnie notowania: 
lipiec 36,70 marek, na sierpień 36,80 marek, na wrzesień 37.20 
marek, na październik 37,30 marek, na listopad-grudzień 37,60 
marek za 10 tysięcy litrów procentowych.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Akademia umiejętności wydała „Kodeksu dyplo­
matycznego Małopolskiego“ tom drugi (1153—1333), opracował 
dr. F. Piekosiński. Jest to już 33 tom wydawnictwa komisyi 
historycznćj.

— Ogniska domowego wyszedł z druku numer 80 
i zawiera: Listy śp. Mieczysława Romanowskiego. — W pięć­
setną rocznicę zaślubin Jadwigi z Jagiełłą i połączenia Litwy z 
Polską, przez J. K. G. — Justyna, powieść współczesna, napi­
sał Stanisław Miłkowski. — Impostor, reminiscencya history­
czna, przez M. z L. W. — Nabob, Alfonsa Daudeta. — Obrazki 
z Katorgi, spisał z pamięci Ludwik Zielonka. — Maryś, opo­
wiadanie z życia, skreśliła Melania Parczewska. — Widmo chwili, 
improwizaoya, wiersz. — Przegląd literacki i artystyczny. — 
Nasi polscy mieszkańcy, przełożył z angielskiego Z. Miłkowski. 
—- Rozmaitości. - Łamigłówka. — Szarada. — Kwadrat ma­
giczny. — Rozwiązanie zadań. — Rozwiązanie zadań nadesłali. 
— Ryoiny: Okolica z nad Dniestru, rys. H. Grabiński. — Zwie 
rżenia przy studni. — Widok zakładu kąpielowego w Bystrćj 
pod Bielskiem.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 16 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Mieczkowski z Du- 
rówka. Vogel z Moguncyi. Rosenthal z Frankfurtu n. M. 
Klug z Berlina.

Gie&Za poznańska, 17 lipoa.
(W.) Poznań, 17-go lipoa. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: deszoz.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na lipieo 128. ofiarowano, na lipieo-sierpień 128. ofiarow., na 
sierpień-wrzesień —.— ofiarowano.

Okowita: —.—.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na lipieo 36.80— marek płacono, na sierpień 36.90— marek 
płacono, na wrzesień 37.30—.— marek płacono, na październik 
37.30 marek płacono, na listopad-grudzień 37.30 marek płacono.

Okowita w miejsou (bez beczki) 36.80 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna —marek. Na lipieo
36.70 marek płacono, na sierpień 36.80---- marek płacono, na
wrzesień 37.20.-----marek płaoono, na październik 37.20 marek
płacono.

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 36.70 mr.
(W.) Poznań, 17-go lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 

00 12—12.50 mrk, nr. 0 11.00—11.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.50—10 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 17 lipca. 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 101.30. nowe listy
zastawne poznańskie 100 30. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.30. 5% powiatowe obligaoye 104.00. 4%% powiato­
we obligacye 104.— 3%% szląskie listy zastawne —.— 4% 
szląskie listy rentowe —. Kwilecki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 88.—. Poznański bank prowinoyonalny 119.—. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.40. 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 3%% obligi długu państwa 100.30 StarogardzkO- 
poznaóskićj kolei żelaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 268.—. Austryaokie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.40. Węgierska renta złota 102. - 
Polskie listy likwidacyjne 57.60. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 6150. Rosyjskie noty bankowe 197.60 
marek.

Giełda bydgoska, 16-go lipca. (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszenioa: trz. s. wysoko-pstra i 
szklista piękna 154-156 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno-pstra średni gatunek 151-153 marek, pośledni gatunek 
145-150 marek. — Zyto: niezmien. loco krajowe piękne 122-
124 marek, pośledni gatunek 118-121 marek. — Jęozmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 122-128 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 mar. — Rzep 172-180 marek. — Rzepik 180- 
185 mr. — Okowita: per 100 litrów a 100% 36.75 marek. 
— Kurs rubli: 196.75 marek.

Giełda wrocławska, 16 lipca
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20 cent.) bez int. Wypowiedziano —. cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 134.00 żądano, 
na lipiec • sierpień 133. — marek żądano, na sierpień - wrze­
sień —.— marek ofiar., na wrzesień-październik 134.09 ofiar,, 
ua październik-listopad 135 mr. ofiar, żąd., na listopad-grudzień 
136.00 marek żądano.

Owies. Na ten miesiąc 125.00 żądano, na lipiec-sierpień
125 żad., na wrzesień-październik 118 żądano.

Okowita: m. zm. Wypowiedziano 5000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąc 36.60 marek ofiar. — żąd., 
naj lipieo - sierpień 36.60 marek ofiar. — żąd., na sierpień - wrze­
sień 36.80—.— marek ofiarowano, na wrzesień - październik 
37.30 marek ofiarow. — żądano, na październik listopad 37.50 
marek żądano, na listopad-grudzień 37.60—marek płacono — 
ofiarowano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Owies: per 1000 kilogramów. Looo stale. Termina m,,
Wypowiedziano-----oentnarów. Cena wypowiedzialna
marek. Looo 125—162 wedle gatunku, gatunek do przesjii
126. m. pł., pomorski średni 142 z kolei pł., dobry------- ¿5
piękny------marek z kolei płaoono, saski, ozeski, moraw
— szląski piękny----- .— marek z kolei płacono, —mat(
płacono, rosyjski 129.5-130 marek z dowozem i ze spicU^ 
płaoono.

Okowita: per 100 litrów a 100% — 10,000%. Term,, 
cieho. Wypowiedz. 10,000 lit. Cena wypowiedz. — Na u 
miesiąc 37.03 marek płaoono, na lipiec-sierpień 37.03 
płac., na sierpień-wrzesień 37,04-37.05— płac., na wrze»(w 
październik 38.2-38.3—.— płac., na październik-listopad 38,(p 
—.— marek płaoono, na listopad-grudzień 38.06-38.07- 
marek płacono, na grudzień-styozeń — m. płac., na styozefi.w 
1887 —.— marek płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez 
czki 37.3—.— płaoono.

Mąkapszenna nr. 00 22.25-20.75 marek, nr. 0 20.75 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.00-17.50 marek, nr, o i 
1 19.25-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. J,' 
0 1% marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto, 
mieohem.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 17

Kurs z dnia 
Pszenioa wyżćj 
na lipieo-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto stale
na..................
na lipieo-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep. b. zm. 
na lipieo-sierp. 
na wrześ.-paźdz.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo 
na lipieo sierp, 
na wrześ. paźdz. 
Zyto słabo 
na lipiec sierp, 
ca wrześ.-paźdź. 
na paźdz. listop. 
Olćj rzep, słabo 
na lipieo sierp, 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na lipiec sierpień 
na sierpień-wrześ. 
na wrzes.-paźdź. 
na paźdz. listopad 
na listop.-grudź. 
Owies
na lipieo-sierp.

Wypowiedziano : 
żyta 200 węopli 
okowity —00001.

lipca 1886.
17 16

159 50 158 50
— 158 50
_ _ _ _

127 50 126 50
128 - 127 50

43 — 43 —
43 — 43 —

poa 18516.
17 16

150 50 150 50
152 — 152 —

127 50 128 -
129 - 129 75
129 75 130 5C

43 — 42 90
42 80 42 80

37 60 37 30
37 40 37 40
37 5f 37 50
38 30 38 30
38 5G 38 50
38 70 38 60

123 — 122 75

Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejscu . . 
na lipiec-sierp. 
na sierpień-wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . 
w miejsou . .

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 3%% lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.187! 
Ros.ziem. list, zas 
Pols. list. zast. 5°/, 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. koić: 
Lombardy ....

Uapogob. giełdy 
b. int.

(Nadesłano.)

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, 17 lipca. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). W osta­
tnich dwóch ubiegłyoh tygodniach przy dosyć sprzyjającćj po­
godzie zwieziono rzepik i rzep do gumien. Od połowy ubiegłe­
go tygodnia trwa sprzęt żyta, dotąd przecież mało go zwiezio­
no pod dach, ponieważ od poozątku tygodnia prawie codzień 
padało. Dowozy były w ubiegłym tygodniu również nie wiel­
kie, pochodziły zaś przeważnie tylko z naszćj prowincyi. Z Kon­
gresówki dowieziono około 600 węopli żyta wodą, zboża jarego 
zaś bardzo licho ztamtąd dostawiono. W skutek większego 
zapotrzebowania z strony eksportu i konsumeyi, mieliśmy w 
interesie bardzo stałą tendenoyą i okazało się wiele popytu 
tak na zboże zimowe jak i latowe. — Pszenica osięgała 
4 do 5 marek więcej, 155—166 marek. Żyto, stale i wyżćj, 
124 —130marek. Jęczmień mało interesu, 116—135 marek. 
Owies dła konsumeyi poszukiwany, 130 -140 marek. G r o)o h 
wyżej płatny, do paszenia 130—132 marek, do gotowania 140 
do 150 marek. Łubin bardzo poszukiwany, niebieski 115 do 
135 marek, żółty 120—140 mr. Wyka prawie bez popytu, 
125—130 marek. Tatarka stale, 130—135 mr. Nasiona 
olejne, stale. Rzepik 172—178 mr. Rzep 172—180 mr. 
Wszystko za 1000 kilogr. Mąka łatwy miała zbyt, p s z e n - 
n a nr. 00 12—12.50 marek, nr. 0 11—11,50 marek, r ż a n n a 
numer 0 i 1 9,50—10 marek za 50 kilogramów.

Okowita. W ubiegłym tygodniu mieliśmy tendenoyą 
bardzo zmienną; z poozątku tygodnia stałą, około połowy ty­
godnia słabą, w końcu przecież znowu stalszą, jednakowoż wy­

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

9>.

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

9>.

najniż. 
cena 

Aip 9Kp *
Pszenica biała 16 20 15 80 15 14 80 14 14 10
Pszenica żółta . 16 — 15 60 14 60 14 40 14 — 13 80
Żyto.................. 13 80 13 60 13 30 13 00 12 80 12 40
Jęczmień . . . 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 13 80 13 60 13 30 12 90 12 60 12 40
Groch .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Berlin, 1C lipoa.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenioa: per 1000 kilogramów. Loco stale. Ter­
mina trz. się. Wypowiedziano 1000 cen. Cena wypowiedz. 151 
mrk. Loco 146-170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.5 
marek, piękna polska — marek pł., żółta marchijska 162 mar.
płac., na ten miesiąc —.----- marek płac., na lipieo-sierpień
—marek płacono, na sierpień - wrzesień —.— marek 
płacono, na wrzesień - październik 152-152.50—.— marek 
płacono, na październik-listopad 153.25-153.50— mar. płac., na 
listopad-grudzień 154.50-154.25— marek płacono, na grudzień-
styczeń —.— marek płacono, na kwiecień - maj 1887 ------
marek płaoono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco bez inter. Termina 
oicho. Wypowiedziano —,— oentnarów. Cena wypowiedzialna 
—.— marek. Loco 126—137 mrk. w. gat., gatunek do przesyłki
128.00 marek, krajowe------ z kolei płacono, piękne —, na ten
miesiąo 128.25-128 marek płaoono, na lipiec-sierpień —.—
marek płacono, na sierpień-wrzesień----- .— marek płacono,
na wrzesień-październik 130-129.75 marek płaoono, na paździer­
nik — marek płaoono, na październik-listopad 130.75 130.25—- 
marek płaoono, na listopad-grudzień 131.75-131.25 marek 
płacono.

Jęozmień: Per 1000 kilogramów looo cicho, wielki 
i mały 122-180 marek płac, wedle gatunku.

17

37 40 
37 40
37 50
38 30

10 80

17
105 70 
101 99 
100 20 
105 - 
161 30 
69 30 

197 45 
99 10 
98 80 
62 25 
57 25 
85 30 

447 
375 - 
205 50

16
37# 
37 2t
37 3t
38 3t

10 í

16
105 St
1018t 
100 U 
104 St- 
161 2¡ 

89 li 
197 5! 

99 It 
98 5t 
62 it 
57 ii 
85 lti 

447 
375 - 
205 81

Copoty, 8 lipoa. Z rozpoczęciem miesiąca lipca rozwi- 
nęło. się tutaj bardzo wiele życia, dotychczas wykazuje lists 
gości przeszło 2000 oboych; około 200 więcćj aniżeli w roki 
przeszłym. Do rozbudzenia tćj frekwencyi przyczyniły się głó-ł 
wnie udoskonalenie, jakie w urządzeniu pozaprowadzano, ij 
nadto i ta okoliozność, że obeonie stoi tu kilka okrętów mary 
narki niemieckićj na kotwicy, jak n. p. „Oldenburg“, na który« 
znajduje się Jego książęca Mość Henryk. Zeszłćj niedzieli od- 
wiedził książę tutejszy Kurhaus. (0904) I

Haute -N ouveauté
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy 
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk:

Fabryka firma K. Weller w Dreźnie.

W czwartek dn. 15 lipca o godz. 10 wieczorem 
zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramentami ś. p.

Karol Jiink
Eksportacya z domu żałoby ze Słabęcina odbędzie 

się w niedzielę o 9 rano, spuszczenie zaś zwłok do grobu 
familijnego w niedz. po poł. o godz. 4 w Mogilnie.

W smutku pogrążona
żona z dziećmi.

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 15 
bm. po południu o godz. 3% nasza ukochana matka, siostra, cio­
tka i świekra śp. (4081

wdowa po szafnerze pocztowym, w 63 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielą dnia 18 brn/ po południu

o godz. 4-ej z domu żałoby przy ul. Długićj Nr. 6.
O ciche współczucie prosi w smutku pogrążane

rodzeństwo.

AtFGEB«!.
Im Grundbuehe <Je9 dem Kauf­

mann Ephraim Danziger zu 
Posen gehörigen Grundstüks Posen 
Altstadt Nr. 47 steht in dfr dritten 
Abtheilnng wörtlich Folgendes einge­
tragen, und zwar
a) unter Nr. 4 :

11 Thaler 23 ggr. oder 71 Floren 
23 gr. poln : für die sogenannte Su- 
ralkowski’sche Stiftung a 3% Pro­
zent jährlcher Zinsen, welche Be­
sitzer unterm 16 November 1797 
selbst znm Protokoll angegeben nnd 
in deren .Eintragung er gewilligt 
hat.
Eingetragen ex decr : vom 31 März 
1798.“

b) , unter Nr. 8 :
„666 Thaler 16 Groschen in grobem 
Courant, worüber der Eigenthümer 
Joseph von Białkowski unterm 2 
August 1799 eine Schnlverschrei- 
bung ausgestellt, darin versprochen 
hat, das Capital nach einer vorgän- 
gigen halbjährigen Aufkündigung 
zurückzuzahlen, und statt der Ver­
zinsung dem Gläubiger im ersten 
Stockwerk die Bewohnung einer 
Stnbe und Alkoven, einer Mittel- 
stnbe, Küche und eines Abtritts 
nebst Stall und Ort zn einem Wa­

li gen überlassen hat, für den ehe- 
L maligen polnischen Rittmeister Jo­

seph von Grodzicki Intabnlirt auf 
das Gesuch des Debitori6 vom 16 
August 1799 ad mandatom vom 24 
August 1799.“
Anf den Antrag des Kaufmanns 

Ephraim Danziger, welcher die erfol­
gte Tilgung der vorgedachten Hypote- ■

kenposten behauptet, werden alle die­
jenigen, welche Ansprüche anf diese 
Posten zn haben vermeinen, aufgefor­
dert, ihre Ansprüche bei dem unter­
zeichneten Gerichte Spätestens in dem 
anf
den 35 September 1S86, 

Mittags 13 Ehr,
im hiesiegen Amtsgerichts - Gebäude 
WrOnker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
amberanmten Aufgebotstermine anzu­
melden; widrigenfalls sie mit ihren 
Ansprüchen werden ausgeschlossen nnd 
die Posten im Grundbuche werden ge­
löscht werden. (3127

Posen, den 26 Mai 1886.
Königl. Amtsgericht Abth. IV.

Abonnementsscheine auf Kur er­
krankter Dienstboten im städtischen 
Krankenhause bis Ende März 1887 
werden gegen Zahlung von 3 Mark 
im Büreau des Stadt-Lazareths ausge­
fertigt.

Die Abonenten haben die Berech­
tigung zur freien Kur und Verpflegung 
des angemeldeten oder im Laufe der A- 
bonnementszeit; an dessen Stelle ge­
tretenen Dienstboten selbst dann, wenn 
in dieser Zeit eine wiederholte Erkran­
kung eiztreten sollte.

Pesen, den 12 Juli 1886. 
Armen-Deputation.

W środę dnia SI bm. przed południem o godzinie 10 s. 
dawać będę drogą licytacyi za gotówkę, z polecenia tutejszego magis“* 
gruncie położonym przy Wielkich Garbarach Nr. 25, następujące ® 
szyny i przyrządy: Maszynę parową, kocioł, (o 3 atmosfera^

transmlaye, koła i szyby, koło wodne z ściekiem, 2 pary ka®ie 
francuzk., parę kamieni obrotowych, cylinder, maszynę do Prze8.ie 
nia, elewatory, wagi decymalne, taczki do miechów, krzesło do 
podwójny tryer, wahadło, maszynę do czyszenia zboża, walec do 
dżenia, ekstinktory, kanrenie do ostrzenia, chłodniki itp. i41*

__________ Mannheimer, królewski komisarz aukcyjny.

Dr. Teodor Dembiński
lekarz-specyalista

na choroby skórne i weneryczne (Syfilis) na choroby naw 
moczo-płciowego (nerek, pęcherza i t. d.)

mieszka przy Młyńskiej ul. Nr. 1”
I piętro.

Przyjmuje od godziny 10 do 12 przedpołudniem 
i od godziny 3 do 5 po południu.

2575 Poliklinika od 8 do 9 z rano. >

rAJNlJt,
chcące pewien czas spędzić podjo 
ką akuszerki, znajdą wygodne i ’ 
pieczne schronienie u (
It.llolniakoiK

Nowa ul. Nr. 11.

40,000,000 Mrk.
pieniędzy instytutowych itp. po 4% nie- 
spowiedzialnych, umieszczonych być 
może gładko na dobra ziemskie.

A że obecnie ożywia się popyt na 
kupno dóbr, proszę mających chęć 
sprzedania, żeby mnie zaszczycili ofer­
tami. (3978

W powyższych sprawach pośredniczy 
Łebińskł z polecenia.

Wrocław, Darvestr, 13,

Wielmożnych panów odbiorców mam honor zawiadomili
niżenie, iż z dniem dzisićjszym przeniosłem moją t

fabrykę pojazdów
na ul. Strzelecką, do domu pana Gedaljego, w mi» j( 
szkoły realnćj i nadmieniam, że zapas różnych powozów zn 
powiększyłem, a mianowicie: karety na 2 i 4 osoby, ko^ze’ riy< 
ki i wolanty, pod gwarancyą dwuletnićj trwałości po nader P 
stępnych cenach. ,

Andruci^euiikl. fabwlra noiazdoW.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 161.
Niedziela, dnia 18 lipca 1886.

Nakład agronomiczny przy uniwersytecie lipskim.
Rozpoczęcie semestru zimowego ustanowione jest na 19 

października. Progrómów itd. dostarcza dyrektor zakładu: 
4,088) Tajny radzca nadworny prof. dr. Blomeyer.

SCACAO SOLUBLE

uchard
EXCELLENTE QUALITE.
PRÉPARATION INSTANTANÉE.

Tamarinden-Conserven
des Apotheker C. Kanoldt, Gotha.

SBorgflflTić&fteg Paratif gegen iBerftoÿfwig iinb agę but# biefelbe entftef;enbeii 8eiben|____ ;— --- 1 • -r..........—11 c y c h u 111 c c i v e J i
(glämorrSciben, «Kigräne, gongeftionen te,). Ueberaus anflenebiner gemmait — erjtiWenbe
imb Ueletenbe äliirtung auf bag »erbauungtiftiftein. SSerbaiiung nnt> «typettt niebt ftiireiitC.. <.».¿«.'4 — I ’ rí» fit** f *** Î4 ,4. i"ł.. •• COA .......———-’ 1 —verttäfllid) für ben ftfrtpätftfteit '.Plagen.

Preis ä Schachtel 80 Pf — in allen Apotheken. |
¡jititt Saut) hoc SHtiftniimntiticit tufitc nton oitf ben Sinnicn bc$ (ErfittbcrS ,,C Kanolilt.“!

(1328)

goooocoooooooooooooooooooooooooooooooooooo
gBracSa Pohl, optycy w Poznaniug
g Wilheimowska ni. 7 O
g polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

g sfclad okularów
8 binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­

metrów, -ermemetrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzelniczych i 
¿5 odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.
Ol-——------------------

Marka fabryczna.

Christofle.
1 iyżka półmiskowa

Nakrycia stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych 

ułożone w puzdrach, lub bez, polecam w różnych 
gatunkach od najtańszych do najdroższych wy­
robów Christofla z Paryża po następujących 
oryginalnych cenach fabrycznych:

12 łyżek stołowych 27,60 M.
12 widelcy stołowych 27,60 JM.
12 noży stołowych . 28,80 M.
12 łyżek do kawy . 14,40 M.

• 7,20 Mrk. 1 łyżka wazowa 1120 Mrk.
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk.

taty ten komplet najniezbędniejszych w edziennem gospodarstwie 
domowem uzy tecznyeh sprzętów kosztuje razem 130 marek* 

Obok wymień onych sztućców, których uznana dobroć polegająca na 
wieloletniej trwałości, czyni zachwalanie tychże zbytecznem, zwracam uwagę 
aa wielki wybór innych, również do praktycznego użytku służących przed­
miotów a mianowicie: * J r

Cukierniczki, zastawy, kosze do ciast, menażki do octu i o- 
dtyy, solniczki, podstawki do szklanek i kieliszków, tace różnych 
wielkości, lichtarze, kandelabry, ozdobne lustra, przybory toaleto­
we np. po rożnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w 
uzytnu takowych- (2771

•| t=i* Wielki wybór sprzętów kościelnych polecam łaskawćj
S£n=i uwadze Wielebaego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem, że 
“l"« wszelkie reparacye i odnawianie starych 

" aparatów kościelnych uskuteczniam 
V ' rzetelnie pe możliwie tanich cenach.

o o
£”3.A J. STÄRK
g N '

Specjalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów 
kościelnych.

tt llhelmonska ulica Nr. 31.

z powodu korzystnego zakupna, sprzeda,je 
po bardzo nizkich cenach

znana firma Huebner
D. Dybizbański

zegarmistrz,
św. Marcin JNr. 58, przy Rycerskiej ul. 
i poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 
12—200 M.; budziki prawdziwe paryzkie, Freybur- 

skie Btkera od 7-20 M.; zegary ścienne, kukawki pięknie rze­
źbione, z wyborowego drzewc, od 5—45 JM.; złote zegarki R m. i 
kluczykowe, od 30 — 300 M.; srebrne Rem. i kluczykowe ze ziotimi 
brzegam', od 18—60 M.; niklowe zegarki Rem. i kluczykowe, od 
12—30 M. Wielki wybór łańcuszków męzkich i damskitli ze 
złota, srebra, talmi i niklu, tudzież wszelkiego rodzaju biżu- 
terye. Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres ten w, ho- 
dzące, wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach bardzo nizkich, 
dając za ch dzenie tychże 2 letnią gwarancyą.

i). Dybizbański, (3I83)
Z. garniistrzMuebłłfcr, św. Mm ein 58, przy Rycerskiej ul.

Fej erwerkiH

Na nadchodzącą porę

zabaw letnich

Bod dy skrecyą i bez wzbudzenia 
■iekawości leczy i listownie takżi 
w 34 dniach świeżo powstałe płcio­
we, kobiece i zaskórne choroby, 
>raz słabości każdego rodzaju grnn- 
'ownie i bez szkody7 aprobowany 
przez państwo lekarz specyalny, 
ir. med. Meyer w Berlinie, Kro- 
nenstrasse 36, II p. o-.t 12 do 2 
'odz. (także w niedzielę) Zastarzałe 

zrospaczone przypadki także 
bardzo krótkim czasie. (3820

gSKSBBSSSSSSïS

Wo też na wszelkie uroczyste przyję- 
1 wesołą poleca ognie ben- 

n-,'. ie’ l®mpionj, balony,
»’»ciiodnie, chorągwie po
udJiańszych cenach ,O,J‘’C

Antoni Wunsch,
"‘•heiinowska ulica Nr. 23 (w hotelu

Myliusa.)

Szafy żelazne
ogniotrwałe i bezpieczne

od złodziei (650
kasetki

poleca
Moritz Tuch

U w Posnanin przy ni Szerokićj 18b.
U Skład główny od 1866 r.

i

Lustracye i rady rolnicze.
Aby najtańszym kosztem osi gnąć 

największe rolnicze dochody i zyski, 
udziela rad, zaprowadza lnb poprawia 
urządzenia gospodarcze, odpowiednio 
do każdej miejscowości zastosowane, 
ftffroiiom doświadczony długoletnią 
praktyką w rozmaitych okolicach i kra­
jach. O warunkach dowiedzieć się 
można listownie, adresująj pod litera­
mi J. HT. w Poznaniu, w cukierni p 
Sobesklego. [3868

Ludwika Gehlena
regenerator włosów 
mleko orzechowe.
Za pomocą tego środka każdy po 

biwiały i siwy włos odzyskuje swój na­
turalny kolor czy blond, czy szatyn, 
czy czarny. Cena 4 M. 50 fu. (2381
Ludwik Gehlen w Poznaniu, 

Berlińska ul. Nr. 3.

Kamień gojący
do leczenia ran u bydła i koni w sku­
tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio­
deł, szczególniej w skutek jarzm po­
wstałych. Liczne świadectwa agrono­
mów dowodzą, że kamień gojący na to 
najlepszym jest środkiem i komisya 
weterynarska król, ministerstwa 
wojny wyraziła się pochlebnie o 
tymże kamieniu. Słoik kosztuje 21/, 
marki. (3o63
E. «1. W. Legał,

aptekarz w Żninie.
Dr. Sprangera

krople żołądkowe
pomagają na migrenę, kurcz żołądka, 
ból głowy, nudności, zaflegmienie, bo­
leści brzuszne, łebrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używania. O,oby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy. 
Osoby mocnćj natury po łyżce stołowej 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrze. 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro­
idach przez 3—6 mic ięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera

maść gojąca
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody, 
zanogcice i zapobiega wyrastan.u dzi­
wnego mięsa. Pudełko 50 fen.
2961) Radlauera 
Czerwona apteka w Poznaniu

Cegłę szamotową,
rury polewane na mosty i prze­
pusty, dachówkę szląską, 
rurki do drenowania, 
tekturę smołowcowa- 
ną własnćj fabryki, cement, 
wapno, plecionkę trzel- 
nową na sufity poleca (4100

A. Krzyżanowski,
Poznań.

500,000 marek!!
pieniędzy fundacyjnych

(Stiftungsgelder) jest do wypożyczenia 
na dobra rycerskie, na pierwsze miej­
sce, lub bezpośrednio za listami za- 
stawcemi Poznańsklemi, aż do 
% taksy landszaftowej, za niskie pro­
centa, bez żadnych potrąceń (ai pari) 
na czas dłuższy, za pośrednictwem
Gersona Jareckiego

w Poznaniu, (3182 
przy placu Sapieżyńskim Nr, 8.

Na św. Maicinie Nr. 26 są pańskie

pomieszkania
parterowe o 2 i 4 pokojach z przyna- 
leżyttściaini do wynajęcia. (3943

j Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

ten niech się tylko z zaufaniemzgłosi do 

Ajenta dóbrLIGHTA w Poznaniu
, Szybka,sujni.eu.na i dyskretna usługa 

dlą śprzeba^pyęftjtupiJjących..

Przewielebnemu Duchowieóswu i Sza­
nownej Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za­
opatrzony (3823

skład i warsztat
oDnwiamęztiegoiflaiflsliieo.^S

sznie 
stępne ceny,

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie- 
i akuratnie, ręcząc za rzetelną i skorą usługę i przy- 

) ceny. Z uszanowaniem

Teodor Andersz, jezuicka ui. Nr. 12.

ASTHME Dusz­
ność,

I chryp­
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują po użyciu RUREK 

ŁEWASSEUKA. 
Składglówy w Paryżuu Pana LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.
Do unbvcia w aptece o. Dr.

Bole 
gło-

----- ;——————— wy,
kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

nerwowe leczą się przez użycie 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
DPa CR0NIER. Wymagać stępel zjed­

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Robiqubt 

Rue de la. Monnale, 23. 
Mankiewicza w Poznaniu. (2

NEVRALGIES
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Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

MACAZÏN
- 1

£

MEBLI.
Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 

w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (3832)

A. Andrnszewsbi.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.
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W. Sobecki w Poznaniu
4 Zamkowa ulica 4

IlIJMllKUYA
(3825

lokal piwa kulmbacliskiego
z browaru p. U. Planeka

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.
03 M
*

a

C « m C •—i —*0 0. 
aSL, ja
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Karty wizytowe litografowane na pię­
knym kartonowym papierze 100 sztuk od 
1 mrk. 50 fen.

Karty adresowe, szematy na rachunkowe rejestra 
gospodarcze, materyały piśmienne poleca (2702

T. SZULC,
Poznań, Wrocławska ul 36.

Zakład litogr., fabryka i skład wszelkiego rodzaju 
etykiet

Prace chromolitogr,, ryciny, mapy, dyplomy, wykonuje 
się starannie i tanio.
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Druk uskutecznia się maszyną pospieszną.

poleca po nader przystępnych cenach 
Wachlarza, kolie, 
branzoletbi, bro­
szki ,śpilkiido'kra- 
wat, torebki po­
dróżna, neceserki 
nożyki, nożyczki 
do paznogei, pu­
dełka do pudru.
Etui do cygar i 
papierosów, port­
monetki, cygarni­
czki, rosyjskie 

papierosy.
Salony do fryzowania (3013

meryhanskićm urządzeniem do szamponowania.
Giłdwny skład prawdziwych włoskich 

korali i biżuteryi srebrnej.

Rękawiczki, ka­
pelusze, krawaty, 

koszule wierz­
chnie, trykoty, 
derki podróżne, 
ruskie kalosze, 

szelki, laski, pa-
.2 s 
ä ®
§ rasole, grzebienie 
“ a i szczotki, chustki

ta płaszcze kąpielo

tykuły toaletowe, ;

i»«
Wszelkie parfu- g 
merye z fabryki 2 2® 
Violet’s, Pinaud’a ® W" 
Atkinsońa Lubi- *2.a® 
n’a, Piess & Ln- ® c ® 
bin'a Key'a,j Bi- 
gaud a, dr. E- »

vance, dr. Pièrr’a, ¿2 g.
Bénédictins,’ Gu- wt# 

stawa Lohse, £,g Sj 
Haubigant 

Chardin.c8
XI »J®

X
X ÛU' — * ar«^u.«j</JL A <7MA'JULVJ* « à

W. KviatkowsM
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14
(narożnik Teatralnéj ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie^wielki wybór pięknych kwia­

tów i roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, imieniny, — garnitury do 

«“jęty i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; - 
ów przepyszne (409j
Bukiety & la Ma kart

własnej fabrykacyi.

W. Pluciński
siodlarz 

w Poznaniu, 
św. Mar c i n NJr. i

po’ ca swoją fabrykę i skład debrze zaopatrzony w szory, chomąta roz­
maitego gatunku z ełeganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza­

praki, szpii rózgi, bicze paro
i czterokcnne, francuskie 
kufry dla dam, również rę­
czno torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkolne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przybory 
myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnej i powo- " 
zowej jazdy (3340

APARATY GORZELNIOZE
wszelkiego rodzaju jako też najnowszego systemu, z któ­
rych wywar górą odchodzi tak, że nie potrzebną jest 
pumpa aul też inne przyrządy do wywaru, wykonuje po 

cenach jak najtańszych
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. Leporow skiegro
w Poznaniu.

Reparacye i przerabianie starych aparaiów uskute­
cznia się skoro i po jak najtańszej cenie.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franko i bezpłatnie. (2880

WIELKA _____________________________________
erlińska loterya na pojazdy i konie. Ciągnienie 4 sierpnia rb.

« rzterukonne pu|azd,. agi ;|5«| Knnip P7v<stói krwi3 dwukonne pojazdy. lw_ Czystej Krwi,
i jednokonny pojazd. ygranycii. Wierzchowce.

(kompletne do ruszenia z kopyta.)

marki
11 losów 

za 30 marek.

OSY

Monety złote i srebrne. ... r_____ __
S Y IW S Mftfki są na^ycia w wszystkich miejscach sprzedaży, wymienionych na plakatach i przez 
_____________________________ ii losów za so marek. P. A. Śclirader, Hanower, Grosse

Na porto i na listy wygranych dodać 15 fen-

Packhofstrasse 29.

». BffiłSHEI (mlii W1NSDEJ
SRJŁAU

wszelkich niateryałów piśmiennych, biurowych 
i szkolnych

poleca na obecny sezon:
rejestry gospodarcze wszelkiego rodzaju „osobne szemata w 
druku również litografowane, uskuteczniam w najkrótszym czasie 
po b irdzo niskich cenach,“ torebki, torby i necesery do po­
dróży, lusterka, portmonetki, cygar nice etc. „Maść paryską On­
guent de la Mère i wodę na oczy Pawlewskiego.“

Hotel Rzymski. Poznań. Hotel Rzymski. (3822

Wszyscy interesenci,
którzy cokolwiekbądź zechcą z Paryża lub w ogóle 
z Francyi sprowadzić, albo tćż mają w Paryżu i na pro- 
wiocyi jakikolwiek interes do załatwienia, niech sie w 
tym względzie udadzą do firmy: 1005)

Aleksander Sławiński,
commission - expédition - exportation

Paris, Rue Véselay Nr. 3 Rez de Chaussé.

Sil '«

Bandaże
^=«32 na (Hoden i Leistenbrtiche) 

ruPtury (3826

różnego systemu
i bez sprężyn, poleca także 
gorsety maszynowe i różne 
maszynki na krzywe nogi, 
jako też na wszelkie ułomno­
ści. Bandaże wykonują się 
podług miary praktycznie, a 
ceny umiarkowane.

T. Lisiecki,
bandażysta,

Poznań, Szeroka ul. Nr. 27.

3230)

M. Gerstel
Brte Fournisseur

Wrocław 12 Junkcrnstrasse. 
Berlin W. Hamburg

25 Jägerstr. 9 Neuerwall.

En detail.

Bielizna gumowa.
Ostrzega się przed naśladowaniem.

Skład fabryczny wszelkich towarów 
gumowych dla gorzelni i cukrowni Itn. 
jako tćz węzę, pasy do maszyn ze skóry, ko­
nopi i gumy, węże do ogrodów itp. (3821
i t ^S^e.lh!e materya»y bandażowe i ar­
tykuły dla lazaretów.

Wilhelm Kronthal
przy Wilhelmowskim placu Nr. 1.

Fabryka lamp i towarów łnetalowvch założona 1853 r.

•Jedyny reprezeaitaiit 
na Wielkie Księstwo 

Poznańskie
Towarz. Christofle & Co.

w Paryżu i Karlsruhe 
Fabryka towarów srebrnych 

i posrebrzanveh

FABRIKZEICHEN
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Kapitały
na wielkie posiadłości

po 4F/i Procent pray zupełnej walucie w 
sumach nie niższych nad 500,000 marek, (2057)

na male posiadłości
po 41/» procent na 10 lat i dłużej; kapitały z amor- 
tyzacyą po 4:sli°l0 do nabycia przez

Adolfa Thiel,
w Bydgoszczy.

3
Technictim Mittweida

— Sachsen. — I
Maschinell - Ingenieur - Schule f| 

Werkmeister-Schule. g

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i ouanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urycę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuu? listu wy­
nosi 20 fen.j

Dr. Westerotłi.
Base! -Binningen (w Sżwajcaryi).

Meble ogrodowe, żelazne w roz­
maitych deseniach, maszynki do 

koszenia trawy poleca (2924
T. lirz> ian©wslif,

Poznań, Szewska ul. 17.

Ii. Piotrowski,
rew zor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska ul. Nr. 19 III p. 
poleca się do rewidowania i zakłada­
nia ksiąg gospodarczych 1 kupieckich 
aż do wykazania rzeczywistych 
zysków. O łaskawe wczesne oferty 
upraszam, aby módz zadosyć uczynić 
zamówieniom. (2936

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu

W. Szkaradkiewicz
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnćj. 
Specyaluość:

Kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane w plusze, rypse oraz i 

fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najnowszym 
stylu- (3319

Ceny umiarkowane.

U. WOLF
(Buckau Magdeburg)

fabrykuje cd 1862 roku jako główn 
specyaluość swoję

laRkomobile 
2 kotłami rurowemi

do wyjmowania,
do zaprzęży lub na nogaeli do noszenia, do ruchu stałego 

wszelkiego rodzaju aż do siły 50 koni.
Począwszy od siły ośmiokonnej także z tak zwaną „Rider Steuerung“

Lokomobile Compound
z kondensacyą lub bez takowej o sile od 16 - 120.

Yt olfa tobonioblie potrzebują mater-yału apatowejco 
stosownie do Itonstrulccti 1 w lei Sic mc! tjISio l1/,—8i/a
bllgi^jwęgtaJkainiynneKo na godzinę 1 na siłę! konia

Ogrodnik
artystyczny, młody, żonaty, bie­
gły w swym zawodzip, który prakty­
kował w Niemczech, p szukuje od 1 
października posady Łaskawe oferty 
uprasza się pod lit. R. A.j post. rtst. 
Poi. Wilkowo (Pol. Wilke).

Potrzebni od 1 październik

kucharz,
kawaler, znający się na ogr0(j 
nictwie isłużąca
umiejąca dobrze prać i prasow 
Zgłoszenia poste restante Sobih 
ka litera Z.

ina węgierskiej
od lat dwudziestu corocznie osobiście 
na Węgrzech wprost od producentów 
zakupywane, poleca w wyborze bar­
dzo obfitym . (3611)

A. CICHOWICZ,
NB. Przy odbiorze w beczkach 

oryginalnych oddaję po cenach bur- 
townycb.

Niemniej polecam wszelkie inne 
wina, mianowicie: Bordeaux, reń­
skie, mozelskie, bnrgnndzkie i zna­
ne marki szampańskiego.

$
o

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po CCEtach fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (3184

W. Wltajewskł
Poznań, św. Marcin 18.

SPECYALN0ŚC:
kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Robey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

 3110)

W sposóbjsprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia

koleje połowę stalowe
z uouenit progami staiowemi, (puprzecznemi), także drewuianemi i bez- 

pieezuem pateutowanem połączeniem.
Wozy do przewracania i koponkowe

Mudenwagen) chodzące po aażdern piateau, i wszeiaie mUe wozy w do­
wolnej szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 

Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, koła i garnitury 
kolnę z całej staH w każdej formie, polecają z składu (2852 

Bracia Lesser w Poznaniu, 
ul. Mało-Kycerska Nr. 4.

Łubin

polecamy po umiarkowanych ce­
nach (4114

Płaczek & Łiipsehitz, 
Poznań, Piaskowa ul. 2.

Poszukuje się:
1 rządzcy gospodarczego, 2 
ekonomów, 1 ogrodnika,
2 leśników, 1 ceglarza i 2

subjektdw za pośredni­
ctwem p. R. Eisermann’a 
Ctuben, Frankfurterstrasse 
Nr. 5. ,4039

Pianina tanio, za gotówkę lub na 
spłaty. Fabryka We.denslaufer,

Beriin NW. (1813

Maszyny parowe stałe, najlepszych systemów, pompy centry-
fngalne i pompy kolbowe, kotły parów e wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
kotły rurowe. — Dostarcza się także : 646
Hornsfoyjskicli młockarni konstrukcyi poprawnej. 
Slofissiigig Haozeobaela w Poznaniu,

Reprezentanci na W. X. Poznańskie.
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Jasiński i Olyński
DKOGEkYA 

Poznań, ś. Marcin Nr. 62, poleca 
oliwy do machin,
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie Malaga, 
dwusiarczyk wapna, 
makuchy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko sclmące z lakierem 

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i 

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 

artykuły w gospodarstwie domowem nie­
zbędne. (3691 b

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, tak oddziało­
we, jako lóż systemu Śavalle’a, które od 
wielu lat w fabryce mej z jak najlepszym rezultatem się 
wykonuje, polecam na nową kampanią po bardzo przy­
stępnych cenach. (3830

Gotowe całkowite aparaty są ka­
żdego czasu w fabryce do obejrzenia, 
jako 1eż pojedyncze części zawsze w 
znacznym napasie.

J. Krysiewicz,
Fabryka i skład

wyrobów z miedzi i mosiądzu, 
św. Marciu 65.

poleca inkarnatkę, rzepę ścierniskową, rzep i 
rzepik (4106

A. Iłł|k«wski,
handel nasion.

Również kupuje inkarnatkę, rzep i rzepik i prosi o oferty.

SU PKUFOSFÂTY,
Mąkę z żużli Thomasa, li&issli, Sa>!e
pot a SOWe i t. d. ofiaruje po najtańszej cenie (3715

Dr. Roman Bay,
fabryka chemiczna w Poznaniu.

Stoją, u mnie na sprzedaż : (4087

2 simmeotolerskie ja­
łowice z cielętami, 2 

cielne jałowice i Bniliaj.
Zamówienia na woły robocze bawarskie i szlą- 

skSe tudzież na bydło opasowe przyjmuje każdego czasu

Jakób
w Wr

Fleischhauer
Wrocławiu, Wallstr. 10.

/ Korzystne kupno.
Z powodu choroby jest w jednóm z większych miast Księstwa

trzypiętrowa kamienica
z dwoma przybudowaniami, dwoma podwórzami, ogrodem i przy- 
naleźnemi stajniami, w roku 1880 z gruntu odnowiona, na sprze­
daż. Wraz z domem jest do nabycia, znajdująca się na parterze 
piekarnia, ciesząca się wielkim odbytem, pod tirmą: „Berlińska 
piekarnia ciast i fabryka chleba“ z całym inwentarzem i maszy­
nami, bardzo stósowna do założenia piekarni wiedeńskiej, którój 
w mieście dotychczas nie ma. Do piekarni należą w sklepie 
2 piece i w podwórzu obszerny spichrz. Przy małój wpłacie 
może reszta ceny kupna wedle umowy na dłuższy czas pozostać. 
Bliższćj wiadomości udzieli F. Golisz, magazyn fortepianów 
w Gnieźnie. (4083

Cukiernią
moję, istniejącą od 30 lat w Grodzisku 
jako i dom z wielkiem podwórzem i 
ogrodem, przy rynku, naprzeciwko są­
du, asm zamiar sprzedać. Posiadłość 
ta jest dla dobrego swego położenia 
do każdego innego interesu kupieckiego 
stosowna. A. Jaeger, Grodzi,k, 
Ks. Pozn,______________ (3989

Szanownój publiczności, pos-zu 
Kującej po mieszkań poleca 
Towarzystwo poznań­
skich właścicieli do­

mów znaczny wybór (4086

pomiesóań
różnych rozmiarów. Spis tako­
wych przejrzanym być może w na­
stępujących handlach:
J. Keumauna Wilhelmowski

plac 68,
F. Andrzejewskiego św.

Marcin 6,
8?. Teitgebra Wodna ulica, 
jako tćż w biurze Towarzystwa 
Ogrodowa ul. 10, w podwórzu
na lewo, na parterze.

Przy Małej Rycerskiej ul. 
Nr. 2 na II piętrze je>.t do wynajęcia

pomieszkanie f
o 5 odn. 7 pokojach (salon i balkon) od 
od 1 października. Stajnie w donu.

Przy Berlińskiej ul. Nr. 10 
na parterze i na I piętrze są do wy­
najęcia od 1 października (3843

pomieszkania
o 6 pokojach z kuchnią i komórką.

SIłynska dolna 3
3 pokoje z kuchnią i przynależytościa- 
tui na part, od I października do wy­
najęcia. * (4=108

3—4 lub 5 pokoi z kuchnią i staj 
nią jest do wynajęcia od 1 p źdz. na

| Piekarach Nr. 16.
Mały pokoik meblowany
dla jednego pana tanio do wyuaję 
cia W. Garbary, 54, tymy dom, II p.

(4090

Ogrodowa ul. 14
są 3 pokoje i kuchnia od 1 paździer­
nika do wynajęcia. (4099

Przy Wodnej ul, 33 jest 
do wynajęcia od 2 października rb.

lokal handlowy
wraz z przynależytościami. BI. 
szczegółów dowiedzieć się można 
w handlu, Rynek 50. (3700

Poszukuję najpóźmćj do ł 
lipca 1887 roku (4055

dzierżawy
w WKs. Poznańskićm lub w Pru­
sach Zachodnich areału 600 do 
1500 mrg. Warunek: dobra zie­
mia w odpowiednim stosunku do 
łąk. Szanowni pp, którzy za­
mierzają wydzierżawić odpowie­
dnie obszary, zechcą przesiać 
swe oferty pod adresem: Paul 
v. Jutrzenka-Trczebiatowshi, 
Piiissau per Wierschutzin Kreis 
Neustadt W. Pr.

Dom. Zajączkowo
p. Nojewo potrzebuje (3741

ogrodowego,
kawalera, któryby zarazem słu­
żącego zastępował i to od 1-go 
października rb. Rtflektujący ze- 
chcą się zgłoś ć franko z poda­
niem kopii swych świadectw.

Urzędnik gospodarczy, 
ka / aler, który samodzielnie zarządzał, 
obecnie w miejscu, mogący na żądanie 
deponować 3050 talarów kaucyi, szuka 
od 1 ptźdżiernika rb. miejsca. Oferty 
pod lit. B. B. post. rest. Swarzędz.

Subjekta
który niedawno ukończył naukę, pc- 
szuk. do handlu kolonialnego za osobi 
stera przedstawieniem St. Miśkiewicz, 
Poznań, Podgórna ul. 13. (4096

OGROÜIIK
żonaty, bi zdzietny, w średnim wieku, 
wyuczonyg v|naj'f pszych niemieckich c- 
grodach, znający się praktycznie na 
wszystkich gałęziach ogrodnictwa, jako 
to: orasżeryi, cieplarniach, ananasach 
Irancuzkich drzewach, dywanowych 
klombach itd., Polak, obecnie w miej 
scu. Oferty post. rest. Borek, p. lit. 
J. S. Nr. 10. ,4084

Nauczycielka Polka 
egzam., muzyk, wład. jęz. franc, i ang. 
poirzebna do 3 panienek w guberni 
połtawskiój. (4101

P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Ogrodnik kawaler 
w starsz. wieku, artystycznie 
wykształcony w ogrodu., 
z kilkonastul. prakt,, 12 lat w 
jetln. miejscu, poszuir. posady. (4102

P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Ekonom kawaler 
w starsz. wieku, z kilkonastoltt prakt. 
posiad. oLlubne świad. z 6 lat w jedn. 
miejscu, poszuk, posady. (4103
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Une Bonne française 
pouvant enseigner la mus.que à des 
commei.Çints, et possédant de bons 
certificats désire se placer à dater du 
1 août aux appointements de 400 marcs 
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8

WDOWIEC,
w wieku lat 39, katolik, fabry 
kant i właściciel ożywionego han­
dlu dregeryjnego w Berlinie z 
dochodem rocznym 8000 marek, 
życzy sobie, ponieważ niema w 
Berlinie znajomości z katolikami i 
Polkami, zawiązać korespondencyą 
z damami albo ich krewnymi, 
celem ożenienia się i uprasza o 
listy pod adresem N. O. Berlin 
Postamt 27 poste testante. Ży­
czyłby sobie nieco majątku, oko­
ło 10,000 marek. Dyskrecya 
rzeczą honorową. (4091

Młoda osoba,
dobrze wychowana, wyksztalcot 
i pięknie po francusku mówjJ 
znajdzie w czasie wakacyi 
kilka tygodni korzystne mie;^ 
do towarzystwa młodej panienk 
Zgłoszenia do Eksped^cyi Dzień, 
nika Poznańskiego p. lit. A ? 
Nr. 4058.

Na l października br. poszukuje^'
rządzeń gospodarczy, ka,, 
ler, 35 lat mający, stanowiska san, 
dzi- lnegp. Posiada on odpowiedni 
zdolności, ażeby zarządzać samodzjjj 
nie znaczniejszych rozmiarów dobrami 
to t*ż sumiennie go mogę polecić 
dzielnego i przezornegourzędu Ilia
moim Szanownym pp. Kolegom. (40), 
Purgold, właściciel dóbr rycersi^ 

w Brunowie w pow. pleszewskio,
Znajdą umieszczenie?'

nauczycielka Poiła egzam., muzyk, ą 
300 rubli pensyi do Królestwa tuż ptii 
granicy od 1 sierpnia, druga naucą 
cielka tu w Księstwie na 200 talarći 
pensyi. (41B
Postukują umieszczenia
nauczyciel domowy, akademik, z kilko 
letnią praktyką.

Agencya Fontowicza, 
Dzielni krawcy

do paletotdw na deszti 
znajdą, za okazaniem pro, 
by roboty swojej,’ trwałt 
zajęcie u (4iij

Karóla Kaskla i Spki,
¡jkonfekeya płaszczy damskich.

KUCHARZ
kawaler, biegły wswo m zawodzie, p(. 
siadający chiubne świadectwa, życzi 
sobie od d. 1 paźdz. przyjąć miejsce, 
Wymag. skromne. Zgłoszenia podlił 
M. M. post rest. Sobótka. (4111

Miejsca nauczyciela dom
poszukuj‘e na 3 mieś ące filolog o 
gzaminowany, z 4 letnią prał 
tyką naucz, i dobremi świadectwa®;, 
choćby za stół, stancyą i koszta pa. 
droży. Adres do Eksp. Dzień. Pozn. 
pod lit. N. W. p. Nr. 4113.

Ucznia
poszukuje zaraz jeden z tutej­
szych znaczniejszych interesów 
destylacyjnych. Znajomość języ­
ka polskiego jest konieczną. — 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane 
przyjmuje biuro ogłoszeń Slaa- 
senstein & Vogler w Po­
znaniu przy Wilhelmowskiej 
u’. 16 pod Nr. 581. (4109

Subjekt i uczeń
znajdą umieszczenie (4105
w cukierni ML. Huberta 

w Gnieźnie

PANIENKI
na stół i stancyą, pod opiekę macie- 
rzyńskj i ścisły dozór, przyjmuje pi. 
cenach umis rkowanych od św. Mi 
chała r. b. (3524
a lladouskich Brodnicka
obecnie im Piekarach Nr. 22, part

Młoda panienka, z do­
brej familii, znająca się na ku­
chni i gospodarstwie wiejskien 
praktycznie, przytćm obeznam 
z krawiecczyzną szuka miejsca 
jako gospodyni lub wyręczyciel- 
ka pani w zarządzie domu. BI. 
wiadi m. w Eksp. Dzień. Pozn. 
p. lit. A. Z. Nr. 0504. 

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, w średnim wieKu, w dobre aa 
świadczenia zaopatrzony, 20 lat same- 
dzielnćj praktyki mający, szuka każde 
go czasu umieszczenia« Bliż. wiado 
mość w Eksped. Dzień. Poznuńskieg 
pod literą K. 3884.

żonaty, z wieloletnią 
praktyką, zaopatrzony w dobre światłe 
ctwa i polecenia poszukuje miejsca pod 
jak uajskromniejszemi warunkami; źo 
na zaj^ć się może w danym razie go­
spodarstwem domo,wein. Adres poda 
Eksp. Dz. Pozn. pt . Nt| 0883

Uczula,
Syna porzącln. rodziców, chcąc, się Wy­
uczyć krawiectwa, poszukuje natych­
miast R. Skoraczewski, Stary 
Rynek Nr. 8,'I piętro. (4072

Kuchmistrz
Feżżenny, postukuje odpowiedn. miej­
sca zaraz lub pćźhićj. Odpowiedź na 
każde zawołanie. Filipowicz, 
kuchmistrz w Pempowie. (4064

Ogrodnik, kawaler, życzyłby so­
bie przyjąć miejsce od 1 października 
jako żonaty; obecnie w domu hrabio 
wskim. Łask. of. uprasza się p. literą 
I. I. post, rest. Polskie Wilkowo. (4057

Gospodyni zarazem kucharka 
na pański stół, obeznana z separatorem,

panna służąca
z pięcoietnią praktyką, biegła w kroju 
i krawiecczyźnie, (4110

praczka pokojówka
z dobremi rtkomendacyami są do u- 
mieszczenia.

Drwęski i Langner.

Urzędników gosp,
j. t. rządzców, ekonomów i pi 
sar»y;kucharzy, służących, stel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze polec? 
aych ludzi, mam każdego czasu ai 
umieszczenia i poszukuję takowych,
H. Wituski, Inowrocław 
______________ (3014___________ I

Ola artykułu konsnmp' 
cyjnego Z dobrym odhytem, pu«» 
«uje poważna i zamożna fabryka dziel
uego, płynnie po poi 
sku mówiącego we- 
jażera za prowizja
który u piekarzy i cukierników W. Hi 
Poznańskiego, Prus wschodnich i ¡¡' 
chodnich, przez wieloletnie odwiedu 
aie ich, dobrze jest zapis my.

Łaskawe oferty franko wręczy koni 
należy s. Salomon, Szczeci»' 
kStettinj sub Nr. 3399SS. (39fi

Ogród Zoologiczny.
Dziś w niedzielę (4111

Ceny -wstępne o połowę
zniżone.

Wchód od traktu Bukowskiego

TEATR WIKTORYA!
W niedzielę dnia 18 lipca 1886.

Ihre Familie
Obraz ludowy z śpiewami w 4 

przez Stindc’go i Eugel’a.
W poniedziałek dnia 19 lipca 16# 

Wielki koncert w ogrodzie i 
przedstawieniom t‘ atralnem. 

Bi Ż8Z0 szczeg. podadzą afisze.

DYREKCYA.
Towarzystwo Młodych Przemysłowe«1

w Foznaniu,

ponieważ majówka skutkiem dessw1 
nie powiodła s ę.

Na programie: koncert, różne p
towarzyskie z premiami, tańce, a 
ozorem puszczanie pięknych ogni sit 
cznych. Początek zabawy o god.z"i, 
31/« po południu, koniec o godziwe .', 
puczem wspólny pochód do miast:' ’» 

Goście płacą markę wstęp®* 
go. Nowych zaproszeń się nie roZ’.'

O liczny udział w zabawie npr»s 
4089) Zarząd*

zabawę lotnię

W ogrodzie Stock »
(przy Wrocławskiej ul.)

W sobotę dnia 17 i w niedfck
dnia 18 bm.

Koncert iflstrnmentaliiT
orkiestryi

Bolesława Dembińskiej
Wstęp 15 fen. dla dzieci 5^

Programy przy kasie.
Początek o godz. a

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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